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W ych o d zi cod zien nie  la n o  oprócz dni p o ś w ią ie c zn yc h .
Rdres Redakeyl, Administracyi i Drukarni Pulskle]: 

Kijów, P rb re z n a  9  (W asilczyk ow sk a). 
T elefonu  Na 1672.

Rękopisów Radakoya nie zwraca.

Administr icya otwarta od 10—4 po południu i od 6—u 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PM ) POLITYCM, SPiMZNS i LlTKRiCr.lt.

■Iei!'cnle kwart. pitrMj. rocz
Prenume-ata: W kraju —.85 2.50 4.50 8.-

,  Zagranicą 135 4 — 7 — 14.-
OGŁOSZCN1A: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. k*2dy następny rai, za 

tekstem 20 kop pierwszy i 10 kop. następny raz.
Num er oojed yn czy  5 kop. 

P r z n a m i r s t ę  ! ogł os zeni a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t m y s u

s. t  p. 4152-1
i

opatrzony św Sakramentami zasnął w 
Bogu dn 6-go października. Pogrzet 
odbędzie się w Jampolu gub. podolsk.

SALA KUPIECKA. 4- 065-2
W  śroaę dnia 15-go października o ibedzie się KOliCFRI .. .nego akrzypka

Efrem a Zim balisty
Początek o g. 8V2 w. Bilety do nabycia w księg W ładysława Idzikowskiego, Kreszcz. 35,

CYRK,
Dziś dn. 8-go października Wielkie przedstawienie natleń interesu
jące  w 3-ch oddziałach. Po raz pierwszy Huśtawki elektryczne wy-

- ■ ’ •’ —  “  - "   amerykańskiego ko-
W krótce rozpoczęcie

TEATR POLSKI.
kona cała trupa komików Hode. Pierwszy występ 
mika-żcnglera Dika-iłela. Uezest akrob. Arooni. 
championatu walki francuskiej.

W  Nowym Teatrze Miedwiediewa, Meryngowska 8. W czwartek dnia 9-go października

„Lekkomyślna siostra komody a w 4-ch aktach.
Początek o godz. 81/* wieczorem. Bilety nabywać można coaziennif od 10-cj rano do 2 ej 
pp.;w magazynie „Sem. Emaille", Kreszczatik 22 (w podwórzu Grand-Hotelu). Od godz. 5-ej

w kasie Teatru Polskiego, Meryngowska 8.pp. 4064—6

„ 13669-27 TFATR MIEjSKI
Dyrekcya S. Brykina.

Dziś dn. 8-go' na korzyść ubogich uczni 2-go 
gimnazyum „Cesara c ieśla 1*, uczostniczą 
pp. Arcybasztwa, Lelina; pp. Oreszkiewicz,

Sielawin, Andrejew, Bossę, Tichonow, Kowa- ka o uarzte 3 -łta .iie ", wieczorem „Eu- 
lew jk i i inni. Początek o g. 7ł/2 w. Dnia 9-go geniusz Oniegin11. Wkrótce oonefis di. Bo 
„Mazepa. Dn. LO-go po raz 5-ty „Opowie- czarow a, po raz pierwszy wysti wioną bę- 
ści n ff ma a j  Dn. 11-go „Ksiq±ę lyub‘“. dzie opera „Don Paskale" Bilety nabywać 
Dn. 12-go dwa przedstawienia po poł. „Baj- można._______________________________________

3890-13 TEATR „BERGONIER11
Dyrekcya N. Kubańskiego.

E>ziś dnia 8-go „Śmietanka tow arzy

stw a11 operetka w 3-ch aktach. Początek o 
godz. 8-ej wieczorem. Uczestniczą pp. Michaj- 
fowska,« Swietłowa, Rajczowa; pp. R<

, Nikolski-PiGriechow, Ludwigów, Nikolski
toszczin, 

7rank, Leoni

dów, Terski i inni. Jutro najulubieńsza ope 
retka „Noc ■■•iłeści*. W  próbach nowość 
sezonu „Schronienie m iłości" fa iss w 
3-ch aktach.

TEATh „SOŁOWCOW11
Dyrekcya I. Duwan-Torcowa.

Dziś dnia 8-go po raz 3-ci Sz. Czirikowa

Biała Wrona“,

W  czwai tek dnia 9 go października po raz 
5-ty : „Wicie hałasu o nic" Szekspira. W  
piątek dn. 10-go benefis E. Czaruskiej po 
raz 1-szy nowa sztuka „Miłość potęga" 
w 4-ch akt. W  niedzielę dnia 12-go dwa 
przedstawienia, w południe przedstawienie

oaczyt „Panna bez posagu" w 5-ciu ak
tach Ostrowskiego, prelegent Aleksandrów' 
ski. W ieczorem po raz 5-ty „Krói" Juszkie- 
wicza. W  poniedziałek dnia ]3-go dostępne 
przedstawienie po raz ostatni sztuka Rysz- 
kowa „Mieszkanie skarbow e" w 4 akt.

Chateau d e s  F l e u i * s «  Dyrekcya J. M. Chrzanowskiego
D ziś  w y s tę p y  znakomitej ■ M  | K

śpiewaczki i piękności ■■■ ■ ■ w  * * 3
A ostatn ie  w y s tę p y  ty lk o  4.

francus. Aubi n -  Leonel  ̂  ̂ artystów
W  piątek dnia 17-go Października

Pondific N  P l A U l i r k l A i  czynią się usilne przygotowania 
D P l i n i l d  ■■■ ■ I C O l U n i G J  do urozmaicenia programu.
Szczegóły w programach. Reżyser B. S a w ic k i

Dnia 22 p a ź d z ie rn ik a  r .  b. 
w  lo k a lu  T .  D. M a ta -Ż y to m ie rs k a  N r  8

odbędzie się losowanie loteryi fantowej, na rzecz 
Kij. Rz.-Kat. Tow. Dobroczynności.

Na 3,000 biletów 400 wygrywających, główniejsze fanty: koń, dwuletnia cielica rasowa, 
sanki, kilka szkatułek srebra, garnitur kamei, barany rasowe, obraz/, dywany, .oboty 
artystyczne i inne cenne fanty. Ceua biletu 50 kop. Bilety są do nabycia w 'okalu To
warzystwa Dobi uczynności (M. Żytomierska Nr. 8) u „Jjfrancois", w Kawiarni Udziałowej 
i w księgam i Idzikowskiego. Ofiary na loteryę w dalszym ciągu przyjmowane są co 

dziennie przez Parie kuratorki z wdzięcznością. l-lo-4f>67-7

J e s i e m  zupełnie bez hdmoru!
Od kilku dni odczuwam ból gardła 

>i nie mogę łykać: nawet jadam  z tru- 
[dnością, kaszel dręczy mnie dniem i
> nocą, lecz mimo to flegm a nie wydzie- 
|la się.
' — 0, mój drogi, niedawno cierpia
łe m  na te same dolegliwości i obai/ia- 
>łem się nawet, że grozi mi jakaś cięż- 
' ka choroba. Wówczas zalecono mi pm - 
■v dziwę Soderiskie Mineralne Pastylki 

j Fay’a, które zażywałem stosując się 
do przepisu załączonego do każdego 

| pudełka i po kilku dniach uczułem się 
jznowu zupełnie zdrowym.
- — Otóż radzę Ci sproDować pastylki

te; pudełko kosztuje Vu kop., a możesz 
>je otrzymać w każdej aptece lub skła 
Idzie aptecznjn .
> Uwaga! Żądać najw yraźniej P ra w d zl
> wych Sodeńskich Mine-alnych Pastylek 
j ł a y ’a z prospektami w językach rosyj- 
>skim i niemieckim i odrzucać będące 
>w sprzedaży falsyfikaty pod podo- 
? bną ‘ lazwą. 2-393y-l
) Skład główny w Kijowie: Południo
w o-R osyjski* Tow arzystw o Han
dlu Towaram i Aptecznymi.

Szkota śpiewu Edwarda Re-
« - | , a  zosiaie otwartą w W arszawie 20 

październik* 1908 r. st. st. I zapyta
niami piśmiennemi zwracać się Hotel Saski, 
Krak.-rrzedmieście. 2--4019—2

Kijowski Klub Polski

„Ogniwo**
W dn. 11-ym b. m. w sobotę odbędzie się 
otwarcie lokalu klubu dla zwykłych zebrań 
familijnych Sobotni wieczór z tańcami 

pod nazwą

»
urozmaicony będzie udziałem T-wa Miłośni

ków Sztuki. 3-4158-1
Początek o goaz. 8'/2 wieczorem.

W ejście dla pp. członków i ich rodzin bez
płatne; dla gości po 1 rb. od osoby; dla u- 

czącęj się młodzieży po 25 kop.

K A L E N D A R Z

S (21) Brygidy.
Biuro kij. rz.-kat. Iow dobroczynności, Mała-

żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i nieomal.

Biuro pracy przy kij. rz -kat. Tow - dobroczyn- 
•doi, Mala-Żyiumierska Nr 8, otwarte codzien- 
me od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jaawigi.

Wydział Letalok przy kij. rz. - kat Tow De- 
troozynnołol, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1-ej oprócz świąt i iie- 
dziel.

Biuro Pol. Tow. Kolonii [Letnich w Kijowie 
W. Podralna 23; godziny przyjęć od II— 1.

Biuro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
.istow na Kusi11 — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów ua wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po pot.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. 1.

Blsro Tnw. Otwla.a (Kresicsatik i  aiufc 
«Ogniwo>), otwarte od 10 uo 3 po południo 
codziennie oprócz niodziel i świąt.

Pot. Tow. Miłośników Sztoki Kresiczatik Nr *1 
Kanoelarya otwartn od 12—1 i od 6—7 wie 
Morem.

JCon£res.
Wojny nie będzie. I to jest najbar

dziej pocieszający wynik rokowań dy
plomatycznych. Żadne z wielkich mo
carstw nie będzie prowadziło wojny z 
powodu zmian dokonanych na Raba
nach. Natomiast małe państwa bał
kańskie do wojny się gotują. Najbar
dziej wojowniczą jest Serbia i jej mło
dy Królewicz Jerzy. Bułgarya jest u- 
zbrojoną i do wojny każdej chwili go
tową. Nawet mała Czarnogóra, urna 
w poparcie potężnych przyjaciół, robi 
minę groźną. Natomiast panuje na
strój pokojowy wszędzie w Europie. 
Austro-Węgry niezawodnie z bronią w 
ręku będą broniły Bośnii i Hercegowi
ny, ale lekkomyślnie na żadną awantu
rę nie pójdą; Niemcy po krótkiej chwi
li zdrady i eztratour w kierunku 
wprost przeciwnym trój przymierzu na 
wróciły do swogo sprzymierzeńca, a 
osobny goniec wozi listy cesarza Wil
helma II do Franciszka Józefa do Bu
dapesztu; Francya za wiele ma kłopo
tów w Maroku, aby miała ochotę wda
wać się czynnie w impiezę bałkańską, 
Anglia ma ochotę brohić całości Tur- 
cyi, ale Cypr i Egipt, niezawodnie tu
reckie prowineye w ręku angielskiej 
administracyi, odbierają nieco szczero
ści zapewnieniom angielskim o obro
nie całości granic Turcyi.

Rosya?
Rosya nyi dwa kłopoty. Dardanele 

i pana Izwolskiego.
Rosyjski minister spraw zagranicz

nych podróżuje od miesiąca po Euro
pie. W Buchlowie układał się z p 
Aerenthalem i zgodził się na antksyę 
Bośnii i Hercegowiny pod warunkiem, 
że Rosya otrzyma wolny przejazd przez 
cieśninę D ardanelską, był w Berchtes- 
gaden u p. von Schona z tą samą pro 
pozycyą, był w Raccouigi u p. Titto 
niego, oył w Paryżu u p. Pichona i p. 
Clemenceau, był w Londynie i konfe
rował z p. Grey’em, był na audyencyi 
u króla Edwarda, a teraz znow bawi 
w Paryżu. Ułożył wszystko, wraz z 
ministrem angielskim opracował pro
gram przyszłej konferencyi, ale jedne
go nie uzyskał, zgody Anglii na otwar
cie cieśniny Dardanelskiej dla rosyj
skiej floty wojennej.

Konferencya jest na papierze. Pro
gram jest metylko spisany, lecz, co 
zdumiewające — przez niedyskrecyę 
ogłoszony — ale z chwilą, kiedy kon
ferencya europejska z mgławicy pro
jektów ma się stać iaktem rzeczy wi
stym, wszyscy tracą nietylko ochotę 
do konferencyi, ale wiarę w jej powo
dzenie.

Acglia nie potrafi upokorzyć Auctryi 
i Niemiec, ani. broniąc całości Turcyi,

Kouferencya przyjdzie do skutku, ale 
w sw^in programie nikogo nie zadawa
la, a wielu wyzywa.

Wojny nie będzie, aie konferencya 
gotowa ją wywołać

W. L.

M anifest M ik a d a .

Mikado wydal do swugo narodo reskrypt, za
lecający utrzymywanie przyjaznych stosunków ze 
wszystKimi innymi narodam. i skoncentrowanie 
usiłowań dla rozwoju handln, zgodnie z trady- 
cyą narodową.

Premier, komentując ten reskrypt gubernato
rom prowincyi, zalecał im oszczędność.

tZbytnia rzutkość —mówi premier — w spra
wach finansowych zachwiała zaufanie. Należy 
odzyskać je przez spokój i utrzymywanie jak naj
lepszych stosunKów z innymi krajami. Do tego 
będzie przykładać starania i rząd, reorganizując 
system gospodarki skarbowej i nawiązując ser
deczniejsze stosunki z obcymi narodami dla usu
nięcia w ten sposób wszelkich przyczyn do za
targu i uniknięcia komplikacyi międzynarodo
wych*.

nie może wcielić ao swych kolonii 
Egiptu, który zawsze jeszcze pozo
staje pod zwierzchnictwem sułtana; Ro 
sya nie potrafiła przeprowadzić tego 
punktu programu, który naiwiększe 
miał dla niej znaczenie — sprawa cie
śniny morsKiej Dardanelskiej wyklu
czoną została z programu konferencyi.

Włochy nie zyskają portów albań
skich, Niemcy wpływu w Azyi Mniej
szej, a Austrya stanowczo nie weźmie 
udziału w konferencyi, na której mia
łaby hyc wyrażona nagana z powodu 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny.

Tak więc w miarę zbliżania się kon
ferencyi europejskiej wszyscy tracą 
smak i apetyt do niej.

Co więcej, obrady nad programem 
konferencyi nietylko nie uspokoiły Tur
cyi, lecz przeciwnie, wprawiły ją w 
najgorszy humor. Turcya bowiem zro
zumiała, że konferencya może zadowo
lić apetyty ióżnycd przyjaciół tylko 
kosztem całości państwa.

Sprawdziłaby się bajka, że wśród 
przyjaciół wielu — psy zająca zjadły.

Turcya wystosowała teay notę do 
mocarstw, w którbj oświadcza, że 
wprawdzie jest pokojowo usposobioną, 
jednak wobec zbrojeń powszechnych 
nie może pozestać bezczynną, a równo
cześnie powołała rezerwę III korpusu 
armii w Salonikach i koncentruje woj
ska na granicy Bułgaryi. Ta energiczna 
postawa Turcyi wskazuje, że Turcya 
nie tyle przeciw Bułgaryi, ile przeciw 
konferencyi demonstruje, obawiając się, 
żeby uenwały konferencyi nie były 
przeciw niej stosowane. Wszystkie bo
wiem rekompensaty, o których mówi 
program konferencyi, wykonane być 
mogą tylko kosztem Turcyi. A konfe
rencya europejska dla przywrócenia 
waloru traktatu berlińskiego może być 
dalszym rozdziałem w historyi podzia 
łów Turcyi.

Wiadomości o programowych pun 
ktach konferencyi wywołały w Turcyi 
zrozumiałe oburzenie.

Punkt 7 programu konferencyi po 
stanawia, że Serbia i Czarnogóra ma
ją otrzymać „kompensatę" na granicy 
Bośnii i Hercegowiny, przeciwległej 
sandżakowi Nowobazarskiemu. Znaczy 
to, że p Izwolskij gotów je s t  kosztem 
Austryi udzielać odszkodowań Serbii i 
uzarnogórze.

Austrya przeznaczyła na ten cal 
sandźak Nowobazarski. Jeżeli to nie 
wystarczy Serbii ani Czarnogórze, to 
musi sobie szukać w Turcyi dalszej 
kompensaty. Ale tu nasuwa się pyta
nie za co?

Co straciła Serbia albo Czarnogóra?
Zdaje się, ; e na ten punkt trudną 

byiaby Odpowiedź. Ale zwyczajem 
wschodnim Serbia i Czarnogóra mogą 
otrzymać bakczysz, łapówkę, jak mó
wią na wschodzie. Niemcy to nazywa
ją Schweiggeld.

Za co? za to, aby cicho siedziały.
Wszystkie jednak zabiegi p. Izwol- 

skiego, aby dla Rosyi uzyskać kom
pensatę w formie przejazdu przez cie
śninę Dardanelską, pozostały bez skutku. 
W tym punkcie stanowczo założył veto  
swe sujusznik Rosyi, sojusznik co 
prawda najświeższej daty.

Anglia za wiele ma interesów na 
morzu Sródziemnem, za dużo ryzyko 
wała biorąc Cypr i Egipt, aby mogła 
się zgodzić na przejazd okrętów wo
jennych rosyjskich przez cieśninę Dar 
danelską.

A przy tern Konstantynopol zbyt jest 
eksponowany, aby mógł znieść łatwo 
częste przejazdy okrętów wojennych.

Na tym punkcie wszystkie za
biegi p. Izwolskiego pozostały bez 
skutku.

Budżet na r. 1909 w oświetleniu
  • I i i

- ■ SM____ ł 1

Budżet na r. 1909 nife wywołuje za
chwytów prasy. „Minister skarbu — pi- 
3zą „Ruskija Wiedomosti" — znowu 
wzywa „do skromności budżetowej" i 
„oszczędności", do konieczności przy
stosowania wydatków do dochodów. 
Znowu słyszymy, jak rok temu, że „jak
kolwiek pociągające są sposoDy szyb
kiego uporządkowania życia państwo
wego i szczodrego wyznaczenia kredy
tów na różnorodne potrzeby kultural
nego życia kraju", wszakże sposoby te 
zagrażają „bardzo poważnymi skutka- 
mi“ , a ,.w szczególności są one bardzo 
niebezpieczne dla kraju, który przeżył 
tak niedawno okropności wojny i za
burzeń wewnętrznych'1.

„Jeanem słowem — wszystko po da
wnemu. Według urzędowej wersyi Ro
sya ciągle jeszuze znajduje się pod cię
żarem „niedawno przeżytych okropno 
ści1', a wobec tego sposoby radykalne
go leczenia i istotne ulepszenia są dla 
Rosyi niedostępne. Jedyne źródło po
mocy — podwyższenie opodatkowania 
i ustanowienie nowych podatków, jest 
dziś niezbędne dla zachowania równo
wagi budżetowej, która, zdaniem mini 
stra, jest o tyle niepewną, że „meże 
bvć z łatwością zachwiana w razie nie
doboru dochodowego". Takie właśnie 
przeznaczenie i cel posiada projekto
wany przez ministerstwo podatek do
chodowy, rewizya podatków spadko
wych lub cd darowizny, podwyższenie 
akcy/y od wyrobów z tytoniu, ustano
wienie podatku od gilz i t. d.

„Co się ryczy jakichkolwiek grunto
wnych reform naszego systemu podat
kowego, to minister skarbu uważa je 
za niemożliwe. Niedościgłem również, 
zdaniem ministra, jest przeniesienie 
ciężaru podatkowego z mas ludowych 
na barki warstw zamożny, h. Jednem 
słowem żadnej perspektywy, żadnego 
ruchu i zmiany systemu rosyjskiej go
spodarki państwowej nie możemy się 
spodziewać".

„Ruskija Wiedomosti" podnoszą w 
dalszym ciągu fakt, iż pomimo obie
tnic przedstawienia planu polityki fi
nansowej, planu takiego ministerstwo 
skarbu przy preliminarzu budżetowym 
nie dije. Jeżeli można było pogodzić 
się z tern w stosunku do budżetu roku 
1908 wobec warunków jego uchwalania, 
to brak takiego planu w chwili obe
cnej, wobec wniesienia budżetu do in- 
stytucy' prawodawczej w określonym 
normalnym terminie, posiada już inne 
znaczenie, które bezwątpienia zostanie 
należycie ocenione. Jeżeli ministerstwo 
skarbu nie widzi potrzeby zmian, to 
przedstawiciele narodu powinni doko
nać zmian zasadniczych, aby doprowa 
dzić gospodarkę państwową do stanu, 
odpowiedniego do potrzeb kraju, zredu- 
Kować i znieść bezużyteczne wydatki 
i wynaleźć środki dla przeprowadzenia 
pożądanych reform".

„Nie bez melancholii — pisze „Sło 
wo“ — musi mówić minister skarbu 
o oszczędnościach dla zmniejszenia 
długów państwowych, kiedy on sam 
zmuszony jest do chowania w zapło- 
tkach budżetu swoich operacyi kredy
towych. Tak np. emitowane w r. 1904 
pięcioprocentowe obligacye izby skar
bowej na sumę 30o mii. rb. mają być 
leanorazowo spłacone 1 maja 1909 r., 
ty mczasem do preliminarza budżetowe
go pozycya ta nie została wniesiona. 
Postąpiono tu wbrew prawu, choć z 
powułaniem się na powagę Rady Pań
stwa. Minister wyjaśnia tę lukę tern, 
że kredyt na ich spłatę miałby znacze
nie kapitału obrotowego, „ponibważ w 
równym stopniu należałoby wykazać 
w dziale dochodów wpływ z obligacyi 
nowej pożyczki", a to powiększyłoby 
niepotrzebnie ogólny bilans budżetu. 
„Ale — pisze „Słowo" — czyż to mało 
takich kapitałów obrotowych w budże
cie rosyjskim, bodaj w gospodarce ko
lejowej lub operacyi monopolowej, a 
jednak są one wykazywane.

„Zdawałoby się dość już tego, że w 
preliminarzu nie jest wskazany wzrost 
zadłużenia z gwarancyi kolejowych. Je
żeli poprawić ten błąd i dodać na 50 
mil. seryi, to się okaże, iż w r. 1909 
wypadnie zaciągnąć pożyczek na 502 
mil. rubli. Wobec wytwarzającej się 
konjunktury politycznej — pół miliarda 
pożyczki jest cyfrą zatrważającą11.

„Riecz" zwraca uwagę na pewne 
szczegóły budżetu. ,yW preliminarzu 
1909 r. największy dodatek, w sumie 
48 mil. rb., znowu wypada na mini
sterstwo wojny, a „w pełui osiągnięte 
uspokojenie kraju" jednak wymaga 
5,3 mil. rb. kredytu dodatkowego na 
więzienia i więcej jak 5,4 mil. rb. na 
ministerstwo spraw wewnętrznych, z 
których prawie połowę przeznaczono 
na utrzymanie policyi. 0 10 mil. rb. 
wzresły opłaty pożyczek państwowych.

„Widocznie i w przyszłym roau 
wzrost wyaatKÓw produkcyjnych zno
wu jest zatamowany „silnemi" pozy 
cyami budżetu rosyjskiego. Na po
wszechną oświatę elementarną mini
sterstwo oświaty zdołało uzyskać za
ledwie 6,3 mil. rb. to znaczy nie wiele 
więcej, aniżeli wynosi kredyt na wię
zienia".

„Nowoje Wremia" tymczasem nie 
roztrząsa szczegółów nowego budżetu, 
zwracając natomiast uwagę na wyja
śnienia ministra skarbu. „Nie ulega 
wątpliwości — pisze organ Suworina— 
że w okazywana przez ministra skarbu 
„droga powolnego a stopniowego roz 
woju wydatków państwowycn. ścisłe 
przystosowanych do istniejących środ
ków, dostarczanych przez ludność, bez 
nadmiernego obciążenia jej zdolności 
płatniczej" — jest dla administracyi 
finansowej najspokojniejszą drogą. Ale 
czy jest to równocześnie droga najbar
dziej dla Rosyi szczęśliwa? Odpowie
dzieć stanowczo na to zapytanie byłoby 
bardzo trudno, dopóki nie zostaną do 
wiedzione dwie rzeczy: po pierwsze, 
że istniejące wydatki państwowe n.e 
mogą być znacznie zredukowane bez 
znacznego dla państwa uszczerbku, i po 
drugie, że ustanowiony system po
datkowy obejmuje i wyczerpuje wszy- 
stKie źródła płatnicze. Minister skarbu 
widocznie jest o tern przekonany. Na 
czem jełnak to przekonanie jest opar
te, z jego wyjaśnienia nie widać"

„Tymczasem przy rozpatrywaniu pre- 
linarza budżetowego na rok bieżący w 
instytucyacb budżetowych wielokrotnie 
zwracano uwagę na zbytnie a przesa
dzone wydatki na utrzymanie całej ar
mii urzędników administracyi cywil 
nej. \Vogóle wydatki na skład osobi
sty administracyi zawierają nie mało 
zbytecznych milionów, które mogłyby 
być zastosowane z większym pożytkiem 
dla kraju i użyte na wzmocnienie tych 
sum, które są przeznaczone na tak 
zwano „wydatki produkcyjne1-. We
dług obliczenia ministerstwa skarbu 
wydatki te spotrzebowują zaledwo po
łowę tego, co się wydaje na adnrni- 
s trący ę, nie biorąc w rachubę wyda
tków na skład osobisty kolei i mono
polu wódczanego".

,,Oo się tyczy reform podatkowych, 
to można nie >ardzo potępiać system 
istniejący, który pozwala na rozwOj i 
częściowe poprawy. Należy jednak 
przytem powiedzieć, że nasz system 
podatkowy w pewnych swoich szcze
gółach jest zbyt nieelastyczny. Dość 
wskazać taki przykład: cała suma po
datku ziemskiego ooliczona jest na 
22,7 mil. rb. przy przeszło 200 milio- 
nacu dziosięcin prywatnej i włościań
skiej własności ziemskiej tylko w Ro
syi europejskiej, co daje przeciętny 
podatek z dziesięciny w wysokości 
i l  i pół kop. Naturalnie, rozumiemy 
motywy tak ostrożnego traktowania 
sprawy opodatkowania ziemi, tego fun
damentu gospodarki narodowej. Tern 
niemniej, dopóki fakt powyższy istnie
je, czyż można mówić o wyczerpaniu 
wszystkich źródeł podatkowych i nie
zbędności powstrzymywania się nawet 
od takich wydatków, Które mogą po
większyć produkcyjność podstawowego 
przemysłu krajowego na tej samej 
właśnie ziemi".

Jednak ministerstwo skarbu nie obja
wia zamiarów donimania jakichkolwiek 
reform, a jednogłośna nieprzychylna 
opinia całej prasy świadczy wymownie, 
iż ministerstwo idzie błędną drogą, 
starając się za wszelką cenę zachować 
status quo,

st.

A g ita cya  p o z a g ro b o w a .

Wiadomo, ile zapałn wkładają obyoatele 
amerykańscy w walkę wyborczą. Może się je 
dnak wydawać nieprawdopodubnem twierdzenie, 
ze agitują oni na rzecz kandydata swego nawet 
po śmierci. Jest to nieprawdopodobne, a jednak 
prawdziwe Na cmentarzu Bethel w pobliżu 
Montgomery na nagrobka świeżo wzniesionym 
zawieszono następujące epitaphium:

cMoi drodzy przyjaciele, których opuściłem, 
głosujcie za Jenningsem Bryanem*.

Jest to więc propaganda z poza grobu; wzru
szający dowód wierności dla swego kandvdata 
nietylko do śmierci, ale nawet w życiu pozagro 
bowem.

Kampania wyborcza w Sta* 
nach Zjednoczonych.

Wobec zbliżającego się dnia wyboru 
prezydenta Stanów Zjednoczonych kam
pania wyborcza staje się coraz bardziej 
zażartą, a ruch agitacyjny doszedł uu 
zenitu.

Najpoważniejszym kandydatym jest, 
jak wiadomo, Taft, popierany przez R«- 
osevelta, lecz i demokratyczna kandy
datura Bryana ma szanse powodzenia. 
Potrafił on pozyskać sobie sympatye 
szerszych mas, uderzając- w swej mo
wie kandydackiej- w ton popularny.

Z partyjnego programu le mokratycz- 
nego stronnictwa, ustalonego na zgro

madzeniu w Denver, Bryan zręcznie 
wydobył jedno hasło, które szybko 
przyjmować się poczęło na terytoryum 
całych etanów. Hasło to brzmiało: 
„Lud powinien się rządzić sam “ Spo
dziewał się z jego pomocą Bryan — 
obalić i demokratów starej szkoły i u- 
zyskać zwycięstwo nad miodem stron
nictwem żądnych rozległych reform re
publikanów, którzy pod egidą Roose- 
velta wypowiedzieli wojnę „zbójeckie
mu gromadzenia milionów."

Powodzenie Bryana zaniepokoiło w 
Końcu nawet Roosevelta. Biyan bo
wiem starał się wmówić w wyborców, 
że jest on spadkobiercą prawdziwym 
polityki Roosevelta, która zdobyła so
bie taką ogromną popularność. Zręcz
na taktyka Bryana pozyskiwała mu 
coraz więcej zwolenników i szanse je
go wzrasuał  ̂ coraz bardziej. Roosevelt 
jednak zadał Bryanowi cios dotkliwy

W  formie listu przyjaciela ogłosił 
bowiem stanowczo całym Stanom, że 
on, Roosevelt, li tylko Tafta uważa za 
swego duchowego następcę i dlatego 
jogo kandydaturę z całego serca po
piera i jego tylko pragnąłby widzieć 
na stanowisku przyszłego prezydenta.

Bryan usiłował wprawdzie osłabić 
znaczenie tego listu, szydząc, iż wi
docznie kandydatura Tafta bez „listu 
polecającego" obyć się nie może, ale 
jednocześnie porzucić musiał ten swój 
środek agitacyi, który mu tyle zjedny
wał zwolenników Tymczasem ośmielo
ny i zachęcony listem Roosevelta, Taft, 
nie szczędził ataków na Bryana, posu- 
wająt swą kandydaturę coraz dalej na 
szachownicy wyborczej.

Tymczasem do walk. agitacyjnej 
stanęły nowe żywioły. Wichrzyciel po
lityczny, R W Hearst, król „żółtej 
prasy", przywódca .stronnictwa nie
podległości", wystąpi) wrogo przeciw i 
demokratycznej i republikańskiej partyi, 
dokonywując zgoia sensacyjnego zama- 
cnu.— Na zgromadzaniach wyborczych 
swojego stronnictwa odczytał mianowi
cie oaiy szereg listów, pisanych pizez 
sekretarza trusiu naftowego „Standard 
Oil Company", zarówno do przywód
ców republikańskiego jak i demokra
tycznego obozu, z których wynikało 
niezbicie, że senaior Foraker z Ohio— 
za znaczną zapłatę wstąpił w służbę 
trustu. Także demokratyczny senator 
Mr Laurin i republikański deputowany 
Fibiey ciężko listami tymi zostali skom
promitowani. Nadto twierdził także 
Hearst, że i .wielki skarbnik" demo
kratycznego stronnictwa C. N. Haskell, 
gubernator z Oklahoma, pozostawał w 
niedwuznacznych stosunkach z trustem 
naftowym.

Rewelacye te wywołały ogromne o- 
burzenie. Haskell zdołał się jeszcze o- 
bronić, lecz Foraker zmuszony oył 
przyznać, że listy są autentyczne; spo
wodowało to zerwanie z nim stosun
ków przez partyę republikańską.

Jednakże Rooserelt umiał wyzyskać 
nawet i tę skandaliczną sprawę na 
rzecz kandydatury Tafta. Ogłosił mia
nowicie, jak twierdził, bez wiedzy i 
porozumienia z Taftem, wspaniały list 
tegoż Tafta, pisany roku poprzedniego, 
w którym Taft, czynione mu przwz 
Forakera propozycye, stanowczo odrzu
ca. Foraker proponował mianowicie 
Taftowi, by zawaH z nim sojusz: za 
popieranie kandydatury Tafta miał 
Foraker otrzymać ponownie miejsce 
w senacie. Taft dumnie i bez ogródek 

i propozycyę tę odpowiedział, że rę- 
do tego nie przyłoży, choćby przez 

to utracie miał jedną z najprzedniej
szy cb szans przyszłego swego wyboru. 
Temu czynowi Tafta przeciwstawić 
umiał Roosevelt nader efektownie po
stępowanie Bryana, który z ludźmi te
go rodzaju co Haskell, równie jak Fo
raker zdecydowany zwolennik trustów, 
wchodzi w stosunKi, bo nawet miann- 
je Haskella skarbnikiem swego komi
tetu wyborczego.

Takiyka ta była niezmiernie zręczna. 
Uwolniła ona bowiem na zawsze Tafta 
od wszelkich podejrzeń o konszachty z 
trustami. List ten wywołał wprawdzie 
gwałtowne repliki Bryana i Haskella, 
lecz Rooseyelt umiał tak odparować 
wszelkie ich zarzuty, że większość o- 
pinii publicznej stanęła po jego stro
nie. Niemniej jednak tak gorąca agi
tacya wyborcza Roosevelca na rzecz 
kandydatury Tafta miała i swe ujemne 
skutki, wywołała bowiem niechęć znacz
nej części o d y wateli do kandydata 
przeforsowanego w tak gwałtowny 
sposób. Obecnie na miesiąc przed wy
borami niepodobna jeszcze stawiać 
żadnych horoskopów co do wyników 
takowych.

Polityczna syruacya w rozstrzygają
cych o wyborze Stanach bynajmniej 
»ię jeszcze do tego stopnia* nie wy
jaśniła, by dziś obliczać można z zu- 
prłnem prawdopodobieństwem, czy wię
kszość będzie demokratyczna, czy re
publikańska .; A w zupełnąhy popadło 
się już zagadkę, gdyby zamiast sto
sunku głosów w poszczególnych Sta
nach,’ chciało się podać usposobienie 
całego narodu. Pewną jest rzeczą, że 
w ciągu kampanii wyborczej liczba 
zwolenników Bryana między rolnikami 
Stanów zachodnich nie zmniejszyła się, 
i że wśród przemysłowej ludności 
Wschodu pozyskał on także, wskutek 
bezczynności stronnictwa republikań
skiego, całe grupy wyborców Nadto 
zaś lud amerykański lubi od czasu do 
czasu widzieć zmiany w polityce, a te
raz już coraz częściej słyszy się głosy, 
że właśnie pora tej zmiany nadeszła.

Osobistość Tafta również nie jest 
tak popularna jak Roosevelta i jedynie 
poparciu Roosevelta kandydatura j^go 
zawdzięcza swe powodzenie.

00797956
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Z drugiej zaś strony trzebaby jakie
goś nadludzkiego chyba wysiłku stron
nictwa demokratycznego, by te wię
kszości, które sobie repuDlikanie nie- 
tylko w ciągu obecnej Kampanii wy 
borczej, ale od lat już kilku w całych Sta
nach zdobyli, obecnie przerzucić na 
swoją stronę.

Wobec tego walka o prezydenturę 
pozostanie do ostatniej chwili nieroz
strzygniętą, ciągle równie zajmującą i 
trzymającą w ciągłem napięciu gorącz- 
kowem walczące stronnictwa.

(m.)

Wystawa w Sorokach
(w  Besarabii).

II.
W tym samym pawilonie środko

wym wystawione są w ilości poważnej 
roboty szkoły koszykarskiej, egzystują
cej już dość dawno przy ziemstwie so- 
rockiem i prowadzonej przez specyalistę 
francuza. Przedmioty wystawione są 
przedewszysikiem praktyczne i trwałe. 
Są tam ulubione damskie stoliki lekkie 
i gustowne, fotele nadzwyczaj wygodne, 
kosze i koszyczki o formacn najrozma
itszych, nawet kanapki rozmaitych fa
sonów, tak, że możnaby takiemi me
blami niemal cały dom umeblować. Tu 
też sprzedaż idzie raźnie.

W dalsżym ciągu znajdują się tu 
eksponaty fabryki wćd mineralnych 
p jygielfcwicza z Miastkówki. Młyna 
parowego K Georgica, ładne okazy 
mąki. Franciszka Głouszeka masarnia 
w Jampolu wystawiła bardzo apetycz
nie wyglądające salcesony, kiełba
sy etc.

Pani Seweryna Bogucka z Sewery- 
nówki (powiat; jampolski) zajęła caij 
stół produktami swego z zamiłowaniem i 
umiejętnością prowadzonego gospodar
stwa domowego. Widać tu maclo 
śmietankowe, bryndzę, po węgiersku 
przygotowaną, i bryndzę z kminkiem, 
wszystko białe jak śnieg i bardzo 
smaczne.

Wyroby sukienne żeńskiego klaszto
ru w Koszelówce zasługują na wzmian
kę ze względu na staranne wyrobienie, 
są miękkie i delikatne, a mimo to trwa
łe. Jest nawet już mały rezultat pra
cy podjętej dla wprowadzenia jedwab- 
nictwa w Sorokach, jak na teraz są 
to tylko próby, ale tembardziej zazna
czenia godne, że robione przez naczel
nika wojskowego, dającego tern dobry 
przykład swoim podkomendnym, któ 
rzy po ukończeniu służby rozchodzą 
się po kraju i zdobyte doświadczenie 
w jedwaonictwie kontynuować i roz
powszechniać mogą.

Opuszczając środkowy główny pawi
lon wystawy, muszę już tu zaznaczyć, 
że z powodów, o których przy końcu 
swego sprawozdania mówić będę, nie 
można było dokładniej i szczegółowiej 
zbadać warunki i okoliczności pracy 
pojedynczych wystawców, co jednako
woż ważny przedmiot badania stanu 
wić powinno.

W pawilonach bocznych widzimy 
ulokowane eksponaty ceramiki-majoli- 
ki i terrakoty. Wszystko to w niewiel- 
kich ilościach, bo zapoczątkowane nie
dawno, pomimo, że miejscowość obfi 
tuje w bardzo bogaty materyał suro
wy. Dzięki udatnym próbom w tym 
kierunku pana Nowotnego z Czecn, 
może się znajdą chętni naśladowcy i 
stworzą przemysł, który powinien tu 
być wysoko rozwinięty.

W dziale drobiu spotykamy piękne 
okazy kur rasy plymuth/ok, z majątku 
Kugureszty W. Bogdana, ładne bardzo 
gęsi i kaczki z majątku Can, p. Pom- 
mera, i indyki, perliczki i pawie pani 
Seweryny Boguckiej z Sewerynów ki 
znakomite okazy, widać, że umiejętną 
ręką prowadzone.

Dział wozów, bryczek i powozów 
jest słabo reprezentowany przez firmy 
miejscowe i prócz wystawy rzemieślni
czej szkoły w Kuguresztach (lekkie 
wozy, bryczki, sanie) i masywnie odro
bionych beczek niema tu nic uwagi 
godnego.

Pawilon dia inwentarza żywego jest 
obszerny i cały zajęty. Najwięcej ko
ni, trochę krów i cieląt, owiec i świń,

a nie brakuje i psow, Dział swiń re
prezentowany przepysznie przez chlew
nie bychowską pana Antoniego Budne
go. Chlewnia ta wielkiej białej rasy 
angielskiej prowadzona nader umie
jętnie zdobyła sobie w przeciągu sto
sunkowo krótkiego czasu wielkie uzna
nie i 4 złote medaie.

Ze stajen reprezentowanych na wy
stawie odznacza się stadnina pana Flo- 
ryana Rakowskiego z Kaczkówki. Jest- 
to dalszy ciąg dawnej stajni hr. Gi
życkiego, który stworzył pewien typ 
konia, dla którego należy się uznanie. 
Wnuk jego, p«n Floryan Rakowski, 
utrzymuje ten typ konia, bez dodania 
mu zewnętrznych poLrów, tak uiubio 
uych przez młodszych koniarzy, a za- 
cierającycn wartość wewnętrzną. Pa 
nowie eksperci, między którymi są 
ludzie doświadczoni i znakomici znaw 
cy, zapewne zwrócą uwagę na zalety 
stajni pana Rakowskiego, a nie na 
zewnętrzne piękno. Ładne są konie 
pana Antoniewicza z Tarnawy i panów 
Bogdana i Miłobędzkiego, ardeńskiej 
i orłowskiej rasy.

Dział maszyn rolniczycn reprezento
wany jest dość licznie, mianowicie 
dział uprawy kukurydzy, w którym 
lirma „W. Kyper i Plemiannik" w 
OJesie przedstawiła komplet bardzo 
dowcipnych i praktycznych maszyn do 
uprawy, siania, zbioru i' młocki kuku 
rydzy podług amerykańskiego systemu, 
a firma Jana Szczygielskiego i S-ki, 
fabryki pługów „Wierzbnik“ gub. ra
domska, juko pracująca specyalnie w 
jednym kierunku udoskonalenia płu
gów —doszła do rezultatów bardzo do
datnich pod względem lekkości, trwa
łości i rozmaitego przy niewielkich za
mianach zastosowania—tego instrumen
tu najpotrzebniejszego dla rolnictwa. 
Sprawność tych pługów przy próbie o- 
kazała się znakomitą a cena niezbyt 
wysoką. Po dokonaniu ekspertyzy z 
konieczności do tych działów jeszcze 
powrócić musimy.

Bardzo interesującą częścią wystawy 
jest tak zwany dział naukowy i szkol
ny. Tu wystawiła szkoła techniczno- 
agronomiczna w Sorokach rozmaite 
swoje roboty— między innemi kociołek 
pionowo stojący i do niego miniaturo
wa maszynka parowa, wszystko ręczna 
robota. Gimnazyurn żeńskie wystawiło 
rysunki i fotografie. SzKoła rękodziel
nicza ziemstwa sorockiego rysunki i 
wyroby, mianowicie bardzo dobrze ob
myślane ławki szkolne. Pierwszy i 
trzeci oddział lekarski ziemstwa soroc
kiego wystawił preparaty i fotografie 
noworodków i graficznie przedstawio
ny rozwój płodu. W tymże pawilonie 
jest znakomicie przedstawiony prze
mysł dywanów i kilimków, przecudne 
desenie i dokładność roboty w podziw 
wprowadzają prawdziwy—zwłaszcza, że 
to robota ręczna ludu miejscowego z 
jego fantastycznymi wzorami. Dywany 
wykonane w Makaró wce pana K. Russo 
są piękne i dobór wzorów odpowiedni, 
ale też i ceny są wysokie. Oglądałem 
dywan 6 arszyn szeroki i 8 długi w 
cenie 800 rb. Sławna z kilimków wieś 
Klcmbówka na Podolu przysłała swoje 
wyroby na bombaku. Badiczany pani 
Wiery Szczuki—piękne dywany. Kacz- 
kówka na Podolu kilimki i dywany 
z wzorami orgmalnymi najwięcej przy- 
pominąjąrymi pierwowzór kilimków 
podolskich. Wogóle teu dział był prze
pełniony publiczność:ą a ozczególniej 
płcią piękną, która swoją obecnoś ią i 
gustownymi strojami dodawała jeszcze 
większego uroku pięknym wyrobom 
ludu miejscowego, porozwieszanym do
koła na ścianacn

W chwili, kiedyin oglądał wystawę, 
moje spostrzeżenia zostały przerwane 
krzykiem „pożar". Wybiegłem z inny
mi na plac wystawowy—gdzie rzeczy
wiście paliła się mała drewniana szopa, 
napełniona trocinami i oblana smołą i 
naftą, a kiedy ogień doszedł do naj
wyższego swego natężenia, podsnJł 
pan Filippow, inżynier z Odesy, i swoim 
nowo opatentowanym środkiem „Fiks" 
ugasił pożar w przeciągu niespełna 
4 ch minut. O ile mogłem jako widz 
skonstatować jest to wynalazek oparty 
na działaniu kwasu węglowego, który 
gasi każdy płomień, nie ulatniając się, 
jako gaz znacznie cięższy od powietrza.

Pomian.

Zatarg Bałkański.
- ) 0( -

Prasa niemiecka o konferencyi.
Prasa niemiecka nie entuzjazmowała 

się nigdy z powodu konierencyi. 0- 
gloszenie programu opracowanego w 
Londynie nie zmieniło jej uczuć, to 
też przyjęła go niezbyt przychylnie. 

Post" nie sądzi, by wszystkie trudno
ści były już usunięte i pisze:

„Po doświadczeniach, nabytych w 
Algeoiras i Hadze, nie można miec za 
złe Niemcom, że zdradzają one, bardzo 
mierny entuzyazm dla konferencyi. Naj
lepszą radą dla narodu niemieckiego, 
jest zalecenie mu trzymania w pogo
towiu szpad naostrzonych i prochu".

Niemniej znamienny jest artykuł 
„Kóln. Ztg.“ . Gazeta ta żałuje, że w 
programie londyńskim niema mowy o 
zachowaniu w całości posiadłości tu 
reckich. Przytem wyraża ona radość, 
że kwestya dardanelska została z po
rządku dziennego usunięta. „Mogłaby 
ona tylko zdaniem „Kóln. Ztg* wytwo
rzyć masy nowych trudności. Gazeta 
pisze:

„Usiłowania czynione w celu wyna
grodzenia Turcyi za straty poniesione, 
musiały z natury rzeczy zwrócić na 
siebie uwagę wszystkich. Chodzi tu 
bowiem o kompensatę moralną i poli
tyczną przez skasowanie artykułu tra
ktatu berlińskiego, w którym mowa o 
polepszeniu losu chrześcijan w Turcyi 
europejskiej i armeńczykćw w Azyi 
Mniejszej. Artykuł ten stał się właś
ciwie powodem ciągłych zaburzeń, wy
wołanych mieszaniem się państw ob
cych do wewnętrznych spraw Turcyi. 
Jeśli skasowanie tego artykułu ma 
pozostawać w zależności ud nowych 
zarządzeń Turcyi, to można się oba
wiać nowych kompl.kacyi Wszak ta
kie zarządzenia już istnieją, a jeśli nie 
są zastosowane w praktyce, to nie jest 
to -winą samej tylko Turcyi. „Kóln. 
Ztg." kończy stwierdzając, że nadzie
je pokładane w programie nie urzeczy
wistniły się.

Dyplomacya bałkańska.
Korespondent belgradzki „N. Fr. 

Presse". ogłasza rozmowę, jaką miał z 
byłym prezesem ministrów Pasiczem.

Pasicz mówił, że aneksya Bośnii i 
Hercegowiny została odczuta przez na
ród serbski, jako wielkie nieszczęście 
narodowe. Serbowie stanowczo doma 
gają się, aby Bośnia i Hercegowina o 
trzymały autononrę wewnętrzną i aby 
zostały oddane pod nadzór jednego z 
państw europejskich, ale w żadnym ra
zie A.ustro-Węgier.

Jeżeli Austro-Węgry chcą się prze
konać o prawdziwych uczuciach ludno
ści w Bośnii i Hercegowinie, niech po
zwolą na plebidcyt w tych krajach, a 
przekonają się, że plebiscyt odrzuci 
ancksyę niemal jcunogłośnie.

Wreszcie Pasicz z wielką stanow
czością zaprzeczył wszelkim pogłoskom 
o abdykacji króia Piotra 1 i o niepo
rozumieniu pomiędzy królem, a nastę
pcą tronu.

Maroko i Bałkany.
L Tangieru donoszą do pism parys 

kich i londyńskich o wielkiem zainte
resowaniu się inteligentnych maurow 
sprawami bałkańskierai. Przyzwycza
jeni do uważania niemców, jako nieu
błaganych obrońców międzynarodowej 
wierności, maurowie widzą ze zdumie
niem. że niemcy patrzą obojętnie na 
pogwałcenie traktatów w Europie, a 
że Francya i Anglia występują naj
energiczniej po stronie pokrzywdzonej 
Turcyi.

Miejsce konferencyi.
W ostatniej chwili podniesiono protest 

przeciwko wybraniu Genewy na miej
sce konferencyi. Genewa jest miejscem 
schronienia międzynarodowych anar
chistów, tudzież jest siedzibą komitetu 
młodotureckiego i komitetu ormiań
skiego, nie nadaje się tedy na miejsce 
konferencyi dyplomatycznej.

Odosobnienie Austryl.
Do „Beri. Tag." donoszą z Petersbur

ga, ze obecnie Anglia i Rosya czynią 
wszelkie starania, aby przyciągnąć

Włochy na stronę mocarstw zachod
nich i Rosyi. Zdaje się także, żeipod 
adresem rządu niemieckiego będą czy
nione ze strony mocarstw zachodnich 
usiłowania, aby zjednać Niemcy dla 
porozumienia się z mocarstwami zacho- 
dniemi i z Rosyą. W ten sposób do- 
człoby dir politycznego odosobnienia 
Austro-Węgier, co byłoby pierwszym 
krokiem do rozbicia Irójprzymierza.

„Beri. Ztg am Mittag.* donosi, że 
podczas konferencyi ambasadora au- 
stryacko-węgierskiego z ks. Biilowem 
zarysował się brak harmonii w zapa
trywaniach na rozmaite kwestye poli
tyki bieżącej. Rząd nienrecki przy 
rzekł wprawdzie popierać Austro-Wę
gry w sprawie aneksy i Bośni i Herce
gowiny. bądź co bądź jednak upatruje 
w zatajeniu przygotowań do aneksyi 
ze strony Austro-Węgier brak zaufa
nia do rządu niemieckiego.

Rozczarowanie młodoturków.
Korespondent paryski „N. Fr. Pres- 

se“ donosi, że młodoturcy są rozczaro
wani na punkcie przyjaźni angielskiej 
po zapoznaniu się z programem konfe
rencyi, ułożonym w Londynie. Młodo 
turcy widzą obecnie, że większa część 
odszkodowań, które mają dostać dro
bne pańetwa bałkańskie, będą przepro
wadzone kosztem Turcyi.

Czarnogóra i Anglia.
Lord major londyński ('trzymał od 

Risto Popowicza, prezesa czarnogór
skiego narodowego zgromadzenia (par
lamentu), treść następującej uchwały, 
powziętej jednogłośnie w Cetynii: „Na
ród czarnogórski, wspominając wdzię
cznie 8ympatyę, okazaną przez naród 
angielski, oraz skuteczną interwencyę 
brytańskiego rządu, gdy po traktacie 
berlińskim Czarnogóra znalazła się w 
niebezpieczeństwie zostania pozbawio
ną praw, zdobytych kosztem swej 
kiwi — uważa za swój wyraźny obo
wiązek sumienia wyrazićjak najgłębiaą 
wdzięczność królowi Edwardowi, jego 
rząaowi i szlachetnemu narodowi an
gielskiemu za stanowczą postawę, przy
jętą w obronie praw, zgwałconych 
przez mocarstwo, które złamało swoje 
własne zobowiązania i usiłuje wyrwać 
z żyjącego ciała serbskiego narodu dwa 
żywotne organy Równocześnie, na
rodowe, zgromadzenie pragnie przy
pomnieć szlachetny okrzyk Glad- 
stonea. „Bałkany dla ludów bałkań
skich"!

KRONIKA P R O W IN C Y O N A L N A

(Z  pilni i od korespondentów)

—  Nadużycia naczelnika poczty w B erdyczo 
wie. cRiecz» podaje ciekawe szczegóły o nadu 
życiach naczelnika berayczowskioj pocztj Ku
źmińskiego. Kuźmiński pochodzi z włościan i 
jasi człowiekiem nietylko małowykształconym, 
a!" wprost malopiśmiennym. Taki człowiek od 
kilku lat już stoi na czele dużego biorą prowin
cjonalnego,liczącego kilkudziesięciu pracowników. 
Mały bardzo zasól wiadomości nie przeszkadzał 
jednak Kuźmińskiemu pomimo niewielkiej pen
sji nabyć dum w Kijowie. Przeprowadzone 
śledztwo wykazało źródła lubrobytu Kuźmińskie 
go. Ciekawym jest w tym względzie raport jego 
pomocnika, który bez osłonek pisze ze «w cią^u 
swego 5-letniego urzędowania w Bardy^/ouie 
Kuźmiński ukradł przynajmniej 4,000 rb.». Dzia
łalność wszelako Kuźmińskiego nie ograniczała 
się sprzeniewierzaniem pieniędzy skarbowych. 
Pobierał on np. za pośrednictwem urzędnika 
Jastrzębskiego ł ipówki od osób, pragnących zło
żyć egzamin na urzędnika pocztowo-ielegiafi- 
eznego. Do sprawy całej o nadużyciach dołą
czony jest stos raportów, próśb i telegramów do 
kijowskiego gen.-gubernatora, główoego zarządu 
poczt i telegrafów i nawet na Najwyższe Imię z 
prośbą o skontrolowanie działalności Kuźmift- 
-kiego. Jeden ze skarżących prosi np. o wy
delegowanie w tym celu do Berdjczowa osoby 
bezstronnej i niezależnej, obiecując w razie nie- 
okazania się winy Kuźmińskiego,* ponieść nietyl- 
ko całą odpowiedzialność za oszczerstwo, ale i 
wydatki spowodowane wydelegowaniem urzędni
ka. Pozatem ta sama osoba j rosi o usunięcie 
na czas rewizyi Kuźmińskiego, aby nie wpły
wał na zeznania urzędników. Prośba ta chara
kteryzuje dokładnie stosunek naczelnika poczty 
bcrdyczowskiej do swych urzędniKÓw. Kuźmiń
ski własnowolnie przeprowadzał rewizye u swych 
podwładnych, rozporządzał według swego widzimi
się, ich pensyą, a niektórych wproststale prześlado
wał. Ź licznych danych «Riecz» przytacza ze
znanie pomocnika zarządzającego pocztą Anoso- 
wicza.

Pocztylionowi Jegorowowi stale potrą
cano jakieś kwoty. Żadne protest/ i jego 
strony me pomagały. Biedny pocziylion, nie 
mając z tego powoda za co kupie soo.e ciepłego 
paltota, całą zimę przechodził w oberwanem le- 
tuiem okryciu, dostał galopujących suchot i

umarł. Służył on 2ó lata na poczcie, pozostawił 
zaś 6 drobnych dzieci, które musiały żebrać. 
Według słów innego urzędnika Lubowicza, Ku- 
źr iński swem postępowaniem doprowadził urzę
dnika Dembowskiego do zazycia trucizny. Uda
ło się uratować D., przyczem gorliwie w tem 
dopomagał sam Kuźmiński, który zameldował 
wyższej władzy, że cDembowski zachorował*. 
W kartce, znalezionej w ehwili otrucia się Dem
bowskiego w jego rzeczach, ten ostatni objaśniał, 
że odbierze sobie życie, nie mogąc dłużej znieść 
prześladowań ze strony Kuźmińskiego. Parę 
tych falttć w dodaje «Ki 5cz», chyba wjTstarozy, 
aby zwrócić uwagę społeczeństwu na tę oburza
jącą sprawę.

T-w u wzajemnego kredytu
„Union”.

Wzmiankowaliśmy już o zamiarze 
grona o s ó d  ze sfer ziemiańskich, han
dlowych i przemysłowych naszego Kra
ją stworzenia w Kijowie nowego T-wa 
wzajemnego kredytu. Nie komentowa
liśmy wspomniane] notatki, pragnąc 
zapoznać się uprzednio z projektem 
statutu oraz z temi zasadami, na jakich 
organizatorowie zamierzali nową insty# 
tucyę oprzeć.

Towarzystwo wzajemnego kredytu 
nie może być traktowane inaczej, jak 
z punktu widzenia instytucyi współ- 
dzielczych. Niezależnie od obrotów, 
zawsze służą one sprawie rozwoju eko
nomicznych sił i środków osótą stowa
rzyszonych. Sam wyraz „wzajemność" 
dostatecznie określa już pojęcie, czem 
instytucya t8ka powinna być i w ja
kiej sferze działać. Z tego wypływa, 
że ani znaczna, ilość stowarzyszonych, 
ani mnogość warstw, składających je, 
ani dominujący wpływ kapitalistów, 
pobierających zysk, nie powinny być 
celem dla organizatorów i, jako insty 
tucya społeczna, winna ona czuwać nad 
ekonomicznym dobrobytem swych człon- 
k o w , dostarczając im kredytu dogodne
go i taniego.

Kijów posiada trzy instytucje wza
jemnego kredytu. Z nich dwie działa
ją wyłącznie w sferze właścicieli nie
ruchomości miejskich, trzecia obejmuje 
warstwy Handlowe (kupieckie), rozwija
jąc się pomyślnie. Nowe Towarzystwo 
ma szerszy zakres działalności i dąży 
do rozszerzenia jej granic na warstwy 
rzemieślnicze, udzielając pożyczek pod 
zastaw nieruchomości, iowarćw, zboża, 
inwentarza, kontraktów i t. d. Proje
ktowane zatem Towarzystwo ze wzglę
du na zakres swej działalności nigdy 
nie może być pomawiane o chęć kon- 
kurencyi z innemi towarzystwami wza 
jemnego kredytu. Sama przez się jest 
instytucya taka dla ogółu potrzebną, a 
im więcej instytucyi współdzielczych 
powstaje, tem większe korzyści zdoby
wa społeczeństwo przez ułatwienie kre
dytu, a co za tem idzie — ekonomi
cznego rozwoju kraju.

Towarzystwa tego rodzaju są w zasa
dzie instytucyami kredytu drobnego, 
bcwiem granice kredytu, z jakiego 
członkowie T-wa będą mogli korzystać, 
są ograniczono. Wobec tego z usług 
T-wa korzystać mogą członkowie o śre
dnich potrzebach kredytowych, a te 
mianowicie sfery odczuwają największą 
potrzebę kredytu taniego, opartego w 
równej mierze na zaufaniu morałnem, 
jako też na materyalnem zabezpie
czeniu.

Przy istniejącym ustroju kapitalisty
cznym, gdzie wczelkie obroty towarowe 
wymagają szybkiego obiegu gotówki, 
kredyt jest tym czynnikiem, bez któ
rego handel byłby niemożliwym. Kre
dyt winien być pizedewszystkiem ta
nim, gdyż w przeciwnym razie jest on 
jedną z głównych przeszkód w rozwoju 
przemysłu i handlu, wpływając ujemnie 
na przedsiębiorczość jednostek. Jak 
wysokość procentu w stosunkach ogól
no państwowych odstrasza kapitał za
graniczny, który powodów tego zjawi 
ska szuka bądz w społecznych, bądź 
ekonomicznych lub nawet politycznych 
powikłaniach, tak i korzystanie z kre 
dytu handlowego o wysolfim procencie 
budzi podejrzenia co do zdolności 
kredytowych klienta, bowiem ostate
czność tylko zmusić może do udauia 
się o kredyt wysoko opłacany. Dąże
niem powstającej instytucyi winno być 
zawsze oprocentowywanie pożyczek jak 
najniżej, tembardziej, że jako instytu

cya wzajemna, ani do wielkich z j s k ó w , 
ani do dywidendy nie jest powołana. 
Tak samo błędem byłoby wielkim dą
żenie do ściągania kaaitałów kosztem ** 
wyższych opłat za pieniądze, składane 
do kasy T-wa. I tu winna być zasto
sowana powyższa zasada; pieniądze pc 
płyną do kasy, o ile klienci przekona
ni będą o powadze instytucyi, opartej 
na pewnych zasadach i posiadającej 
ewikcyę w zdolności płatniczej swych 
członków. W przeciwnym razie insty
tucja bardzo prędko wzbudzi ogolną 
nieufność i będzie służyć tylko bardzo 
szczupłemu kółku protegowanych.

W dziale operacyi finansowych zwy
kliśmy opierać się na siłach obcycn, 
pomocy obcej, gdyż nie staraliśmy się 
ani poznać, ani obliczyć sił i środków 
własnych. Niechże więc powstająca 
instytucya będzie w naszym rozwoju 
ekonumicznym jednym z tych środków, 
który przy należytej organizacyi aopo-t ■« 
może jednym do powstania, drugim do 
wzmożenia się na siłach, innym do 
utrzymania się przy swym warsztacie 
pracy.

W  sprawie katastrefy tramwajowej.

Obocnie podczas katastrofy na ul. 
Włodzimierskiej opowiadają nowe 
szczegóły o całym wypadku. Według 
słów jednego z nich, fotografa F. Leś- 
kiewicza, kuła tramwaju N-r 7 luzowa- 
ły od rogu ul. Żyiańskiej. Luzowanie kół 
trwało tak długo, że wielu z pasaże
rów zaczęło wychodzić z wagonu

Gdy tramwaj N-r 7 zaczął się toczyć 
wdół, nąjpierwszy wyskoczył jakiś mło
dy człowiek, że zaś szybkość lecącego 
wagonu nie była jeszcze zbyt wielką, 
skoczył szczęśliwie. Inaczej było z p. 
Zalewskim, który został jak gdyby przez 
kogoś popchnięty, uderzył się o bruk 
i zemdlał. Omdlenie to trwało parę 
godzin i może wpłynąć na stan zdro
wia p. Zalewskiego. Nie skończył się 
na tura ów dzień nieszczęśliwy dla p. 
Z.; wiózł on do zarządu kolei 1100 rb. 
pieniędzy skarbowych i caią tę sumę 
podczas, gdy leżał zemdlony na bruku, 
skradziono mu. Pozostali pasażerowie 
w chwili zderzenia się tramwajów in- 
stynktownie przesunęli się ku tylnej 
platformie i dzięki temu odnieśli tylko 
lekkie potłuczenia. Student Lidow, 
według słów świadków, dlatego wy
wichnął ramię, że, chcąc wyskoczyć 
przez okno, wskoczył na ławkę i w tej
że chwili upadł. P. Struwe ma rany na 
głowie i twarzy.

Wszyscy poszkodowani wytaczają 
proces zarządowi tramwajów o odszko
dowanie. Niezależnie zaś od tego ad
ministracji tramwajów grozi odpowie
dzialność kryminalna. Śledztwo pro
wadzi sędzia śledczy 12-go rewiru,

Jfiaty fejletoit.
Miasto Warszawa do samorządu — 

wzdycna.
Miasto Kijów samorząd — posiada...
Stąd jeden krok do zoudowania syl- 

logizmu, że samorząd miejski jest — 
rzeczą szkodliwą

Boć zaprawdę lepiej jest tym, którzy 
wzdychają, jak tym, którzy pod skrzy
dłami opieki własnej karki sobi6 kręcą 
i — płaczą...

Czy istotnie winowajcą naszych smut
ków jest — samorząd?...

Cz. Jq.

Posiedzenie rady miejskiej z dnia 7 go 
października.

Na porządku dziennym wniosek p. gubernato
ra o zinianir postanowienia rady miejskiej z 
dni 1 — 7 lipca r. b., na mocy kiórego odmó
wiła ona żądanego przez policmąistra m. Kijowa 
kredytu na uzbrojenia policyamów w nowe re
wolwery systemu Mauzera. P. policmajster bro
ni wniosku, wykazuje wyższość mauzerów z kol
bami nad dotychczas uzjwaoymi rewolwerami 
Smitha i Wessona, oraz demonstruje broń obu 
systemów. Rada po krótkiej dyskusyi asygnuje 
na ten cel 20,000 rb. w ciągu trzech lat, dwa

»)

U źródeł kwestyi 
ruskiej w Galicyi.

I w początkach ery konstytucyjnej 
w Austryi mamy względem rusinów 
sumienia więcej niż czyste...

Jeszcze przed wydaniem dyplomu 
październikowego, który otworzył erę 
konstytucyjną w monarchii habsbur
skiej, juz w grudniu 1859 r. minister 
spraw wewnętrznych Agenor Gołucho- 
wski zapewnił prawa obu krajowym 
językom w urzędach, a potem i w są 
dach. „Dzięki więc polskiemu mężów* 
stanu—pisze Bartoszewicz—język ruski 
odzyskał te prawa, które miał niegdyś 
za Rzeczypospolitej, odzyskiwał narów ni 
z językiem polskim, pom.mo, że zeszedł 
na stanowisko narzecza ludowego, z 
którego dopiero usiłowano utworzyć 
język literacki. Do odzyskania tych 
praw sami rusini niczem się nie przy
czynili—była to dobra wola Gołucho- 
wskiego".

A potem przyszła pierwsza sesya 
sejmu galicyjskiego. Polacy, chcąc u- 
trzvmać zgodę w kraju, czynili rusinora 
wszelkie możliwe ustępstwa dobrowol
nie, chociaż jeszcze przed erą autono
miczną, gdy po upadku Gołuchowskie- 
go jeździła depulacya do Sohmerlinga 
dia przedstawienia żądań kraju, część 
rusinów, t. zw. świętojurcy, działający 
już wówczas pod natchnieniem Pogo- 
dina i innych „misyonarzy", odłączyła 
się od wspólnej deputacyi i żądała, 
by Wiedeń nie sejm autonomiczny za
prowadził ład i porządek w kraju.

Nie zraziia polaków i ta okoliczność, 
że podczas wyborów do tego pierwsze
go sejmu szalała we wschodniej Gali
cyi nie przebierająca w środkach agi
tacja świętujurców. „Była to orgia 
nienawiści—pisze Bartoszewicz—w ni
czem nie uotępująca temu, na co pa 
trzyliśmy w czasach ostatnich. Księ
ża zamykali wyborców w cerkwiach, 
terroryzowali ich, padali na ziemię i, 
ałując ją, wołali, że Lachy wydarli 

ziemię, Lachy pozabierali „lisy i paso- 
wyska", Lachy jeździli do Wiednia, 
aby prosić cesarza o przywrócenie pań
szczyzny... Zapewniano ich (chłopów), 
że jak bude Polszczą, to szczo sto kro- 
kiw bude szubenycta...u

Łudzono się przeto, ze ślepą ufnością 
wyciągano na tym pierwszym sejmie 
(r.̂  1861) rękę zgody i braterstwa ku 
rusinom.

Gdy rusini zażądali spisywania pro
tokółów po polsku i po rusku, sejm 
zawotował to jednogłośnie „przez po
wstanie" a protokół zaznaczył „okrzyk 
zgody i radości". Gdy zażądano potem, 
aby oba protokóły były odczytywane, i 
tu zapadła aprobata jednomyślna i tyl
ko Adam Sapieha zauważył, że „ci 
panowie, co tak gorliwm twierdzą, że 
nie rozumieją polskich protokółów, u 
siebie w domu mówią po polsku" (hu
czne oklaski...)

W nawiasie dodajmy, że zaszedł tu 
wypadek zabawny, chłop bowiem ru
ski Kowbasiuk oświadczył się za czy
taniem obu protokółów... bo my ne wsio 
po ruski rozumijemo... I chociaż pó
źniej, otrzymawszy wyhowor oświadczył 
przy sposobności: my ne rozumijemo 
po—polski, ale to pierwsze szczere o- 
świadczenie było zupełnie naturalne, 
bo ten język „ruski*, którym święto
jurcy pisali, był dla włościan mniej

zrozumiały, niż polski. Przecie na sej
mie z r. 1865 wyszło na jaw, że wiele 
gmin czysto ruskich żąJału przy ulania 
im ustawy gminnei w języku polskim, 
ho tego języka ruskiego, w jakim swię- 
tojurcy przetłómauzyli ustawę, chłopi 
ruscy nie rozumieli. „Była to — pisze 
Bartoszewicz -jak słusznie zauważono 
Cerkiewno-moskiewsko-bułgarsko-polska 
ruszczyzna".

Dobra wola polaków poszła jeczcze 
dalej. Ponieważ sejm miał zaledwie 
dziesięć posiedzeń, wezwano więc wy
dział krajowy, aby na przyszłym sejmie 
podał projekt zastąuienia języka nie
mieckiego w szkołach, administracyi i 
sądownictwie językiem polskim i ru
skim. A przjr wyborach delugacyi do 
Rady Państwa, chociaż pulacy mogli 
w obwodach czysto ruskich wybierać 
tych, którzy im się lepiej podobali, 
uświadczyli atuli, że będą głosować za 
tymi, których wskażą sami rusini—i 
słowa swego dotrzymali, podczas gdy 
rusini wLrew zobowiązaniu głosowali, 
iak chcieli... Nadto zaś z kuryi wię
kszej własności, której byli zupełnymi 
panami, wybrali polacy—ks. Dobrzań
skiego (w przyszłości... Dobiiańskiego) 
i biskupa unickiego Litwinowicza.

Złudzenia „zgody", na których my
śmy nasze ustępstwa opierali, wkrótce -  
pękły...

W chwili zamknięcia sejmu zawarto 
z biskupem Litwinowiczem pakt, na 
mocy którego wszvscy obu narodowo
ści posłowie do Rady państwa mieli 
tworzyć zwartą grupę i wspólnie wy
walczyć autonomię, łącząc się z fede- 
ralistami przeciwko centralistom i, anv 
złożyć dowód dobrej woli, poiacy o- 
świadczyli, że nie pojadą do Wiednia 
przed rusinami, u którycn przypadały

właśnie święta Wielkiej Nocy, i że po
jadą razem 7 a 8 m*ia.

I polacy słowa znowu—dotrzymali.
Natomiast rusini z biskupem Litwi

nowiczem na czele, już 1 maja znaleźli 
się w Wiedniu, i gdy szło w parlamen
cie o wybranie komisy! adresowej (do 
tronu), na uwagę, że należałoby pocze
kać na polaków, którzy we wschodniej 
Galicyi obchodzą teraz święta, biskup 
Litwinuwicz zabrał głos, by uświadczyć, 
że „święta wielkanocne dla nikogo nie 
mogły—być przeszkodą do przybycia i 
zajęcia się obowiązkami w Radzie Pań
stwa".

Polaków więc pominięto, % rusini 
zajęli w parlamencie miejsca zdała od 
miejsc dla pulaków przeznaczonych— 
pośród centralistów...

I oto rusini z Litwinowiczem na cze
le stali się podporą Schmerlinga i cen
tralistów, głosowali przeciwko wszel
kim wnioskom, stawianym w du
chu federalistycznym. zajęli stanowisko 
wręcz nieprzyjazne względem polaków 
i autonomii galicyjskiej, a szef ich 
biskup Litwinowicz podpisał program 
unionistów, t. j. posłów nie dążących 
do autonomii prowincyi, i, zostawszy 
radcą sekcyjnym w ministerstwie oświe
cenia, zadawał ciosy... językowi pol
skiemu. *)

„Widzimy więc z tego — pisze Kazi
mierz Bartoszewicz, że i w początkach 
ery konstytucyjnej mamy czyste su 
mienie względem rusinów'. Z entuzya- 
zmem wyciągaliśmy ku nim rękę, jako 
równi do równych, a w pierwszym 
sejmie wszystko robiliśmy ze swej stro
ny, aby iść z nimi zgodnie, aby słu- 
SŁnym ich życzeniom zadość uczynić.

Julian Bartoszewicz cEncyklopedya Or
gelbranda).

Spotkaliśmy się z niewdzięcznością i 
zdradą. Następne dyskusye sejmowe i 
obrady Rady Państwa powiększyły 
przepaść, powstałą nie z naszej winy. 
A przecież wszystko to, co mają rusi
ni w Galicyi, zawdzięczają tylko poli
tyce polskiej: myśmy walczyli i wy
walczyli autonomię dla obu narodowo
ści, my uzyskaliśmy równe prawa dla 
obu języków krajowych. Rusini w tej 
walce udziału nie brali — zawsze stali 
wiernie przy boku centralistów"..,

Stah i, niestety, — wciąż jeszcze tam 
stoją, wypowiadając się jawnie i bez 
wszelkich już dziś obsłonek przeciwko 
rozszerzeniu autonomii Galicyi. A za
ślepienie menerów współczesnego ukra- 
inizmu sięga tak daleko, że me waha
ją się łączyć z największym i najnie
bezpieczniejszym słowiańszczyzny wro
giem i w poszukiwaniu sojuszników 
nie gardzą nawet — pruską hakatą.

W ciągu ubiegłego pół-stulecia, ma 
jąc wszystkie dane po temu, nie uczynili 
oni prawie nic w zakresie rozszerzenia 
i pogłębienia ruskiej kultury narodo
wej, bo cala ich myśl i wszystkie ich 
wysiłki skierowane były prawie wyłą
cznie ku temu, aby wśród szerokich 
mas ludowych szczepić ąjadliwą niena
wiść do wszystkiego co polskie i budo
wać swoją przyszłą siłę na przyjaźni (V!) 
niemieckiej...

„W  tem icn postępowaniu — pisze 
Rawita Gawroński — niema nawet mą
drości pi szkodzie.

„Dość sobie przypomnieć nieszczęśliwą 
politykę Chmielnickiego, który szukał 
związku z tatarami, turkami, Rakoczym, 
szwedami — i nic nie zrobił. Zdawało 
mu się, że prowadził politykę anty
polską na korzyść Rusi, a tymczasem

była to polityka samobójstwa. Wyzy
skiwano go w celu osłabienia Rzpltej. 
lecz nie w celu wzmacniania Rusi, 
Wyrzekli go się tatarzy pod Berestecz- 
kiern i Zborowem; turcy sami zadusili 
„księcia sarmackiego" Jurasia Chmiel- 
niczenka; Rakoczy uciekł z Polski, za
pomniawszy o istnieniu kozaków, zaś 
przyjaźń szwedzka pokazała się jak 
złudzenie polityczne, a znikła jak cień. 
Nawet Aleksy Michajłowicz traktatem 
andruszowskim przepołowił swoją sym- 
patyę i opiekę. Mimo wszystko, rusini 
dziś szukają sojuszników—w Berlinie".

Pominąwszy atoli nierozum polity
czny i dalekie niebezpieczeństwo gro
źnej zachłanności niemieckiej, której 
rusini są już dziś mimowolnymi soju
sznikami, dzisiejsza polityka ukraińska 
dla stosunków galicyjskich dlatego 
jest tak bezbrzeżnie destrukcyjna, pu- 
nleważ wyklucza możność jakichkol
wiek bądź porozumień.

Z przeciwnikami autonomii i z pople
cznikiem Prus paktować trudno i w 
zgodnym akordzie pracować — niepo
dobna.

Rusim wUsnemi rękoma wznoszą 
szańce i pogłębiają fosy przepastne z 
tej strony, gdzie biała chorągiew przy
jaźni tylko korzyść ich narodowi przy- 
nieśćby mogła, a na ścieżaj otwierają 
wrota i biją drogi wygodne — nietylko 
dla Berlina...

Pod banderą fatalnego zaślepienia 
kroczy dziś polityka ukraińska, kiero
wana ambitnym egoizmem przewódców 
i podsycana tchnieniem wrogów, dla 
których w zapamiętaniu buduje — 
tryumf.

Edw. Paszkowski.
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razy po 7,000 rb. i raz 6,000 rb. Następnie za
pada uchwala by asygnować jak uoiitd p 2,500 
rb. rocznie na konssrwacyę pomnika fCbrzest 
Rnsił, poczem prezydent miasta oznajmia o 
wstrzymaniu wyręhn drzew w parku Cesarskim. 
Nieco dlnżej przeciągnęła się dyskusja nad wnio; 
skiem komis; i prawnej, co do akcyi sądowej 
przeciwko wykonawcom testamontn M Diechtie- 
rowS, którzy na budowę zakładów dobroczyn
nych jego imienia wydali przeszło milion ruuli 
zamiast oznaczonych w testamencie 370,000 rb. 
Zdania były różoe (radny Nowikow wyraził na
wet życzenie pogrzebania całej sprawy i pozo
stawienia w spokoju cieniów n«boszczyka). 
Ostatecznie zdecydowano na razie kwestyi nie 
roztrzygać, lecz wziąć s.ę do uporządkowania 
przedstawionych przez wykonawców testament 
dokumentów i powierzyć dokonanie rachunków 
specyalistom w ciągn dwóch miesięcy, na co 
acygnować 500 rb. W kuócu przyjęto wniosek 
c przyłączeniu do miasta gruntów instytutu poli
technicznego i wsi Szulawszczyzny, oraz rozpa
trzono kilka spraw mniejszej wagi.

K R O N I K A .

—  Z Bratniej Pumocy. W czwartek 
9 go października o godzinie l-ej w 
gmachu politechniki w III auli odbędzie 
się walne zgromadzenie członków sto
warzyszenia studentów politechniki 
„Bratnia Pomoc".

—  sprzeniewierzenie w banku dys 
kontowym. W dn wczorajszym na 
giełdzie kijowskiej zaczęły krążyć u- 
porczywe pogłoski o olurzymiem sprze
niewierzeniu w kijowskiej filii peters
burskiego banku dyskontowo-poźycz- 
kowego. Według zasięgniętych infor
macji pogłoski te mają pewną podsta
wę. Pożar, który niedawno miał miejs
ce w archiwum banku, jakoteż nieo
becność od kilku dni buchaltera han
dlowego wydziału banku, J Goldfarba 
stały się powodem tych alarmujących 
pogłosek. Pożar wybuchł w banku w 
dó 20 września. Zapaliły się papiery, 
któremi zawalony był niewielki pokój, 
przeznaczony na archiwum. Ogień je 
dnocześnie ukazał się w dwóch kątach 
pokoju, i ta okoliczność nasunęła poli 
cyi myśl, iż pożar wybuchł wskutek 
podpalenia.

Policya niezwłocznie zarządziła środ 
ki w celu zachowania ślaaow podpale
nia x do czasu przeprowadzenia śledz
twa postawiona została w archiwum 
straż Administracya jednak banku 
z cnłą pewnością twierdziła, iż pożar 
wymieni wskutek nieostrożnego obcho
dzenia się z ogniom jednego z urzęd- 
dników i sprawa podpalenia poszła w 
zapomnienie. Ogień zniszczył zupełnie 
niepotrzebne Koperty i uszkodził księ
gę wydziału handlowego, w której pro 
wadzony był zapis sprzedaży komisyj
nych za pierwsze połrooze c. r Brzegi 
arkuszy opaliły się, a cyfry postawio 
ne na brzegach, znikły. Dokładne o- 
bejrzenie księgi stwierdziło brak kilku 
kartek, które zostały wyrwane. Dowie
dzieli się o tem urzędnicy banku; gdy 
wiadomość ta pojawiła się na giełdzie, 
zaczęto mówić o sprzeniewierzeniu w 
banku, podejrzewając o to buchaltera 
Goldfarba, który prowadził wspomnia 
ną księgę.

Do dn. 28 września pogłoski te nie 
były zbyt alarmujące, albowiem Gold- 
farb w przeciągu “ tygodnia bywał co 
dziennie w banki a jego zachowanie 
nie dawało powodów do podejrzeń. 
W dn. 28 września Goldtarb już się 
nie ziawił w banku. Nazajutrz znów 
Goldiarba w banku nie było. Zaczęto 
głośno mówić o nim, jako o sprawcy 
sprzeniewierzenia. W tym czasie przy 
był do Kijowa jeden z inspektorów 
banku.

Po przyjeździe jego przystąpiono do 
ponownego zaprowadzenia książki, zni 
szczonej przez ogień, i wtedy, jak 
twierdzą, administracya banku zauwa
żyli. pewien niedobór. Zaczęto szukać 
buchaltera, lecz nie było go już w Ki
jowie, a jak twierdzą, nie było go już 
i w Rosyi. Według uporczywych po- 
gtosekj Goldfarb uciekł zagranicę. Po 
zniknięciu Goldfarba dowiedziano się, 
iż on zawiadomił listownie o sprzenie
wierzeniu i zarząd główny i miejscową 
administracyę banku, nie wskazał je- 
dnak cyfry sprzeniewierzonej sumy. 
Jak twierdzą na giełdzie, sprzeniewie
rzona suma waha się pom.ędzy 150,000— 
1,000,OuO rb. Takie są dane o sprzenie
wierzeniu w banku dyskontowym, za
czerpnięte ze źródeł wiarogodnych.

Dyrektor banku dyskontowćgo, p. 
Mozerl, zainterpelowany w tej kwestyi 
przez naszego współpracownika, dał 
zupełnie nieoczekiwaną odpowiedź. Dy
rektor w sposób Kategoryczny oświad
czył, iż żadne sprzeniewierzenie w ban
ku tym nie miało iniejsca. Zdaniem 
dyrektora prace administracyi banku 
nad odtworzeniem cyfr w spalonej 
księdze wywołały te alarmujące po
głoski.

—  W sprawie pomnika Szewczenki.
Onegdaj, pod przewodnictwem prezyden
ta miasta odbyło się posiedzenie komi
tetu buaowy pomnika Szewczenki. 
Opracowana została instrukeya dla ko
mitetu. "Wyjaśniono, że ogółem dotąd 
zebrano ze składek dobrowolnych 18,000 
rubli. Kosztorys budowy obliczony jest 
na blizko 60,000 rubli.

—  Z komisyi sanitarnej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisyi sanitarnej de
batowano nad tem, czy można uważać 
epidemię cholery w mieście za wygasłą, 
wobec otrzymanego od zarządu szpitala 
aleksandrowskiego za wiadomienia, że 
w dniu 4 października znajdowała się 
tam na kuracyi tylko jedna osoba cho
ra na cholerę. Komitet orzekł, iż dana 
miejscowość może być uważana za wol
ną od cholery dopiero wtedy, gdy W 
przeciągu 3—4 tygodni nie zajdzie ani 
jeden wypadek zasłabnięcia. Następnie 
komitet uznał wniosek radnego Dobry- 
nina o powrocie do używdnia wody 
dnieprowej za przedwczesny, powodu
jąc się tem, iż używanie wody z Dnie
pru mogłoly być w chwili obecnej 
szkodliwe dla m'.nszkańców Kijowa.

—  Dymisye. Naczelnik służby ruchu 
uwolnił wczoraj ze służby sekretarza, 
Luboszica, buchaltera M. Tichanowicza 
i kancelistów br. Ergendt, oświadcza
jąc im, że otrzymują oni dymisyę na 
mocy rozporządzenia naczelnika kolei, 
wydanego na zażądanie żandarmeryi. 
Kursują pogłoski, że dymisye te są w 
związku z wykryciem an. 4 październi

ka przy ul. Lwowskiej drukarni tajnej, 
ctóra mieściła się w mieszkaniu br. 

Ergendt.
— Egzekucye. Wczoraj o g. l-ej stra

cono na Łysej Górze skazanych na po
wieszenie: Hermana, Bicza, Dynnikowa

Jermaka
— Zamieć śnieżna. W d. d paździer

nika zrana w rejonie Poł.-Zach. kolei 
żel. zaczął padać drobny deszcz ze śnie
giem, ku wieczorowi temperatura znacz
nie spadła, a w d. 6 ym zaczął padać 
gęsty, suchy śnieg przy silnym wietrze 
półn.-wschodnim i przy 2 stopniach 
mrozu. Pod wieczór 6 go października 
na liniach fastowskiej i humańckiej 
śnieg tak pokrył szyny, że peciągi to
warowe wysyłano w zmniejszonym skła
dzie, osobowe zaś z dwoma lokomoiy- 
wami, przyczem zarówno j*du jak dru
gie szły z opóźnieniem. Nad ranem 
na niektórych dystansach utworzyły 
się śnieżne zaspy. Najbardziej zamieć 
szalała na linii humanskiej między Po- 
hrebyszczami a Chrystynówką, gazie 
w niektórych miejscach tor był pokry
ty warstwą śniegu na arszyn wysoko
ści. Jeden pociąg towarowy stał całą 
godzinę w śniegu; dla oczyszczenia to
ru z Koziatyna wysłano pług śniegowy 
Z pociągów osobowych do Kijowa z o- 
późnieniem dwu godzinnym przyszedł 
pociąg pośpieszny Nr. 8 i półgodzinnem 
kuryer Nr. 2 z Odesy.

—  W sprawie zabójstwa Ostrowskich. 
N. Krasowski, pełniący obowiązki na
czelnika kijowskiej poiicyi śledczej, u 
łożył ooszerny raport, dokładnie przed 
stawiający, jak policya krok za krokiem 
szła dó wykrycia sprawców tego mor 
derstwa i w końcu wyświetliła osobi
stości wszystkich jego uczestników. 
Dłuższy czas, jak wiadómo, Krasowski 
myślał, ze wpadł na trop zabójców 
dzięki niejakiemu Tesli, ale gdy w eze* 
wen runęły wszystkie kombinaoye po- 
licyi na tem osnute, Krasowski zwrócił 
uwagę na Szejmcza, w którym student 
Anaiejew poznał inaywiduum, które 
stało w ów fatalny wieczór obok domu 
Ostrowskich. Gdy zaaresztowano Ja
nowskiego, Chalepienkę, Krasowski posa
dził Szejnicza w jednej celi z Chalepienką 
i, podsłuchawszy icn rozmowę, dowiedział 
się o udziale Chalepienki w zbrodni i 
różnych szczegółów o niej. Nad ranem 
zaraz wezwano sędziego śledczego p. 
Penienkę, który, powiedziawszy Chale- 
pience o podsłucnanej rozmowie, zażą
dał złożenia zeznań. Cbalepienko opo
wiedział o zabójstwie, wymienił swych 
wspólników i oświadczył, że s&edł na 
zbrodnię, przypuszczając, że to będzie 
zwyKła Kradzież. W całej tej sprawie 
odegrywał on rolę‘stróża i przy podziale 
zagrabionych rzeczy u Małachowej do
stał tylko 25 rb. Ponieważ zeznania 
4 ch osób aresztowanych Janowskie 
go, Chalepienki, Małachowej i Korenie- 
wej zgadzały się ze sobą, policya za
aresztowała jeszcze pozostałych uczest 
ników zabójstwa — Wiszniaka i Bajdę. 
Wszyscy zaaresztowani w najbliższej 
przyszłości staną przed sądem wojen
nym. Dochodzenie śledcze ukończone 
i zostało przedstawione gen.-gubernato- 
rowi, który ze swej strony przesłał je 
Prokuratowi sądu wojennego dla ułoże
nia aktu oskarżenia. Pozatoni pocią
gnięto do odpowiedzialności H. Popo
wą za ukrywanie przestępstwa, A. 
Agafanowa za niedoniesienie o tem 
władzy.

— Cholera. W ciągu dnia wczoraj 
szego nie zanotowano w mieście ani 
jednego wypadku zasłabnięcia na cho
lerę. A więc już od trzech dni nikt 
w mieście nie zachorował na cholerę.

— Sprostowanie. We wczorajszym 
numerze w sprawozdaniu z wystawy 
drobiu błędnie podaliśmy, że p! Mała- 
ma otrzymał wielki meaal srebrny za
miast: mały złoty; oraz że duch. Rela- 
nowskiemu przyznano mały srebrny 
medal zamiast, jak to być powinno, 
wielki srebrny.

OSOBISTE.
— Wyjechali z Kijowa: prokurator 

izby sądowej K. Kuranow do gub. ki
jowskiej; starszy prezes izby sądowe 
A. Meisner do Starodubu. radomyski 
marszałek szlachty br. W . Ungern- 
Szternoerg do Radomyśla.

— Przyjechał ze stacyi Rachen i za
trzymał się w Grand Hotel’u N. Bała- 
szow.

— RABUNKI. Dn. 6-go października o godz. 
7-ej wieczorem na przejeżdżającego po szosie Ra
deckiej, Mirona Wasilenkę koło tik Ziatoustow- 
skiej uapadli trzej rabusie i miłowali mn ode
brać 47 rb. gotówką, które miał w kieszeni. Ną 
pastnicy zaczęli już dusić 'Wasilenkę, locz udało 
mu się wyrwać z rąk chuliganów i zbiedz. V» go
dzinę później Wasilenko musiał przejeżdżać kolo 
tegoż samego miejsca i na mego napadli powtór
nie rabusie, zabrali uiU worek mąki i umknęli.

— Ną ńi. Ubołoóskiej koi) a. Nr 4 trzej nie
wiadomi rabusie ograbili Mojżesza Gnzmena 
Napastnicy zabrali Guzmanowi zegarek, czapkę 
i portmonetkę z pieuiędzmi. Po niejakim czasie 
jeden z rabusiów został aresztowany; okazaio się. 
że jest to złodziej zawodowy Dymitr selszkozow, 
Znaleziono przy nim ukradzioną Guimanowi 
portmonetkę z pieniędzmi i pęk wytrychów.

— SZYNKA. Z ROBAKAMI. Na mocy skar
gi, wniesionej przez inżyniera A. Butikowa, poli
cya kniejowa spisała protokół w sprawie roba
ków, które znaleziono (V1 szynce podanej "uliko- 
wowi w bnfecie na dworen kijowskim. Właści 
ciel bufetu, usprawiedliwiając się, oświadczył 
że sżyuka ta na godzinę urzed pndaniem była 
kupiona w masarni Buliona przy u!. DrnKrowskiej.

— ZBURZENIE DOMU. Zarząd gubernialny 
rozkazał zbnrzyc I zwłocznie dom Karczagina 
przy Boryczowym Toku, uszkodzony wskutek 
usuwania się Włodzimierskiej Góry.

— POŻAR. Dn. 8-go października wszczął 
się pożar w d. Nr 48 przy ul. Szczekawirkiej 
u lekarza WawikowiCL*. Pożar ogarnął tylko 
sutereny i został wkrótce stłumiony przez straż 
ogniowa.

— Na GŁA ŚMIERĆ. Na «tolkuczce» na 
Padole zmarł nagle niewiadomy człowiek, wyglą 
dający na 50—55 lat. Zwłoki odwieziono do 
prosektorynm.

stali Szapiro i Chodcrkowski. Następnie w Białej 
Ceikwi zatrzymano Płngina i Szczegłowa, przy 
których znaleziono brauningi i niektóre koszto
wności, należące do Brodzkiego.

Rewizji n Tarasenki dokonywał komisarz po- 
licyi, Iisiecki, przy pomocy silnego oddziału 
strażni rów, którzy otoczyli dom ze wszystkich 
stron, Lisiecki zaś otworzył drzwi. W ciemnej 
izLie słychać było jakieś szepty. Gdy komisarz 
podarł zapałkę l^zległy się strzały i brzęk tłu
czonego szkła. Lisiecki wystrzelił w powietrze, 
zjawiL się strażnicy. Część ich aresztowała w cha
cie Tarasenkę, Szapirę i Chodorkowskiego, inni 
zaś puścili się w pogoń za Jarczenką i Marezen- 
ką, którzy zdążyli wyskoczyć przez okno i ucie
kali, strzelając do goniących ich policyantow.

Świadków stawiło sie około 80. Bronią ad w. 
irzys. S. Ratner, pom. adw. S. Janowski j ^ztabs- 
.apitan Żłobo-Pogorelskij.

Ogłuszenie wyroku spodziewane jest jutro.
— W Izbie sądowej kijowskiej toczyła się 

wczoraj przy uaziale przedstawicieli stanów gio- 
śna sprawa „Kijowskiej lcbotniczćj partyi socya- 
listów-rewolucyouisiów". Jak w swoui czasie do
nosiły dzienniki, dnia 30 gruania 190/ rokn pb- 
licya dowiedziała się, ze w domn pod N-r 37 
przy nlicy Jurkowskiej w Kijowie odbywa się 
nielegalne zebranie. Wysiani komisarze pulicyi 
z oddziałem straż tików aresztowali tam w mie- 
szkanin S. Starcbińskiego cały „komitet wyko
nawczy kijowskiego związku robotniczego socja
listów -rewolucjonistów" w liczbie 13 osób, przy 
których znaleziono ogromną ilość proklamacji, 
programów, broszur i t. p.

i Ibecnie na ławie orkarżonych zasiedli wszy
scy areszto wńbi na opisoneir żebranin, t. j .  lo 
męzczyzn i 3 kobiety pod zarzntem nałożenie do 
wzmiankowanego komitetu partyi socyalistów-re- 
wolucyonistów, co przewidnje art. 102 now kod. 
karnego. ■

Rozprawy toczyły się przy dizwiach zr.mknię; 
tych. O god dnie 5y2 wieczorem Izba ogłosiła wy
rok, na mocy którego wszyscy oskarżeni, a mia
nowicie: Ch. Radiłowski 19 lat, S. Łnban 17 lat, 
S. St irobiński 17 lat, O. Hersztein 20 lat, E. Me- 
łnmed 20 lat, S. Nabatow 19 lat, M. Agroskimr 
20 lat, R. Pliseoka 24 lat, M. Szytow 25 lat, P. 
Bugm,z 22 lit, I. Szewczuk 20 lat, I .  Janc wicz 
23 lat i KI. Wasiliewa 23 lat— skazani zostali na 
pozbawienie wszystkich piow stanu i zesłanie na 
osiedlenie.

Z S Ą D Ó W .
— Wezoiąj kijowski sad wojenny okręgowv 

w dalszym ciągu rozpoznawał bohaterskie czyny 
oreanizacj1 bandyckiej powiatu wasylkowskicgo 
N' porządku dziennym napad na Brodskiego 
i usiłowanie zabójstwa komisarza policyjnego, 
Lisieckiego. Mordko Brodzki mieszkał w gminie 
kałnbińskiej, powiatu wasylkowskiego. Bandyci 
w nocy 3 listopada 1907 roku wtargnęli do jego 
domu przez wyjęte uprzednio okno. związali 
wszystkich obecnych, żądając kluczy. Otrzyma
wszy odpowiedź odmowną, poranili kiiku domo 
wników. następnie zabrawszy 3,014 rubli 40 kop 
gotówką oraz na 200 rubli rzeczy, zbiegli. Re 
wizye, dokonano u Korcznego i Tarasenki, wy
kryły u nich rzeczy, zrabowane u Brodzkiego 
nadto w mieszkaniu Tarasenki aresztowani zo

KRONIKA POLSKA.
— Przeciwko hakacie. Jedna z firm bawar

skich rozsyia — według fGazety Polskiej* 
uasiępnjący charakterystyczny okólnik:

Dla objaśnienia1 Z powodn polityki prześla
dowczej rządu prnskiegu wobec polaków i po- 
wstarej stąd dusznej niechęci polaków de wszy-A- 
Kiego, co oci niemoów pochodzi, pozwalam soLie 
niniejszym zwrócić uwagę na fakt, że mieszkań
cy Niemiec południowych w ogólności, a my ba- 
warczycy w szczególności ani postępowania włauz 
pruskich nie pochwalamy, an: najmniejszej z tem 
postępowaniem styczności nie mamy, przeciwnie, 
polacy właśnie dla dzielnej obrony jwej narodo
wości doznają w Niemczech południowych ogól
nego współczucia i największej sympatyk Zna
nym też ogólnie jest faktem, że u nas w Bawa 
ryi wszystkie języki są równouprawnione.

Tyle dla wyjaśnienia.
—  Z sejmu galicyjskiego. Skntkiem wybry

ków poiicyi podczas niedawnej demonstracji sc- 
cyalistycznej we Lwowie na rzecz reformy wy
borczej, poseł Leo przedstawił na dzisiejszem 
posiedzeniu sejmu wniosek o zmianę policy i pań
stwowej w Krakowie, Lwowie i Przemyślu na 
policyę cywilną.

—  Konkur architektoniczny. Władze Tow 
kredyt, m. Warszawy, przystępując do rozszerzę 
nia swej siedziby, ogłosiły za pośrednictwem Ko
ła arenitektow konkurs na plany przonnaowy 
gmachów, nabytych w sąsiedztwie dotychczaso
wego gmachu tow. przy ul. Włodzimierskiej. 
Nagród wyznaczono pięć: 1,800, 1,200, 750, i 50 
i 300 rb. Sąd konkursowy składąją pp.: Ale
ksander Czajewicz — prezes dyrekcji, Właay 
sław Marconi — architekt, czł. kom. nadzorczej 
Józef Priiffer — inżynier, czł. Kom. nadzorczej, 
Józef Dziekoński, Kaeimi f 'z Loewe, Bronisław 
Rogóyski — architekci z Warszawy, i Tadeusz 
Stryjeński — architekt z Krakowa. Jako za
stępcy pp.: Artur Bardzki — czł. dyrekcyi i ar 
cbitekt — Apoloniusz Nieniewski.

Oprócz te^o władze Towarzystwa mogą naoyć 
jeden uh dwa projekty z pomiędzy nagroJzonyln 
po 200 rb. za każdy.

Termin składania prac oznaczono na d. 10 lu
tego r. p.

— Niemcy w płocklem. W pow. rypińskim 
w okolicznych przeszły w ręce niemieckie ma
jątki: Kłośno, Michałki, Zduny, Rypałki, Obórki 
Jawornica, Głowińsk. Tomaszewo, Tadtjewo, Su- 
mówek, Sumin , połow a), część Zasad (Czapski), 
Mościska, Kretki Cętki, Łączom k i nod Pioc 
kiem Włoczewo, Bronowo Górne, Uminino, Że- 
lazki, a także majątek Beszyno. Obecnie są 
parcelowane pomiędzy niemców: Dzierzno, Kieł 
piny, Płonne, Szczutowo, Cistaki, Borzymin, Sza- 
farnia w rypińskim powiecie — to 7Szystko śa 
majątki większe, a takie Kiełpiny i Płoune fol
warki duże.

Na targu lub jarmarkn w Rypinie — jak pi 
szą tEcha płockim — słyszy się więcej mowę 
niemiecką, niż p1 Iską, w przejeździo przez wsi 
m?mieckie trudno sie w polskim języku dopytać 
o drogę, na zebraniach gm.nnyrh już uchwalają 
niemcy, co chcą. Na folwarkach nieodseparowa- 
nych, gdzie są włościanie niemcy, ci za mc Die 
chcą się separować, lecz zmuszają właścicieli* do 
sprzedania folwarku kolonistom liemcom. Ma
my taki przykład w Dzierznie i Ignackowie 
W Sierpcu nii mcy kupują piace, budują domy

Obecnie wiele majątków biorą w dzierżawę 
niemcy.

Sympatye Tofstoja.
Petersburg.— Z Jasnej Polany donoszą, 

iż Tołstoj jest zupełnie zdrów, jezdzi kon
no, piacuje. Życzenia z powodu jubi- 
euszu nadchodzą w dalszym ciągu; 

między innemi przysłano życzenia z 
Aincryki, zapytując jednocześnie Toł
stoja, kogo należałoby wybrać na pre
zydenta Stanów Zjednoczonych. Tołstoj 
odpowiedział, iż, zdaniem jego, najod- 
iowiedniejszy byłby Bryan.

Kolej Żłobin-Kijów.
Petersburg. — Na kieiownika badań 

nad trasą Żlobln Kijów wyznaczony zo
stał inżynier Gołębiowski.

Z Persy i.
PetersDurg. — Z Teheranu donoszą 

o pogłoskach, jakoby wojska szachu 
zostaiy pod Tabris rozbite.

Do „Now. Wr.“ donoszą z Tabrisu, 
że należy koniecznie wysiać do Persyi 
wo AKC rosyjskie, gdyż inaczej fidaje 
lodburzą Adżerbeidżan przeciwko Ro- 
syi.

Różne.
Pet‘ rsburg. —  J .  Ifronsztadzkij podał 

się do dymisyi z synodu, powołując cię 
na zły stan zdrowia.

Petersourg. — Partya k. d. zamierza 
zwołać zamiast konierencyi plenarne 
>osiedzenie frakcyi, na którem poru
szona zostanie kwestya taKtyki w Du 
mie.

Petersourg. — IzwolsKi przybywa do 
Petersburga w dniu 15-ym paździer
nika.

Ilińce (pow. lipowiecki). — Od trzech 
dni pada śnieg przy trzech stopniach 
mrozu. W cukrowniach powstała pani- 
Ka. Dużo buraków zmar/.to.

Petersburg.— W tych dniach przyby
wa do Petersburga Pasicz

(Oa koresp własnych i aq . Pet.)
Zatarg oałkaóski.

Petersburg. — Z Londynu donoszą o

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Spraw y uniwersyteckie.
Petersburg.— W dniu dzisiejszym wy 

e-łaaow na uniwersytecie nie bjfo. Prot, 
Petrażycki w przepełnionem audyto- 
ryum miał konferencyę o autonomii 
uniwersyteckiej i nowej ustawie.

Moskwa.— Dziś odbył się w uniwer
sytecie wiec. Wiec trwał Jo późna w 
nocy. Większością 1301 głosów przeciw 
409 uchwalono wznowić pracę. Gorące 
przemowy wygłosili profesorowie Tru 
beckoj i Kizewetter.

W szkole inżynieryjnej większością 
161 głosów przeciw 138 postanowiono 
wznowić pracę.

Petersburg.— Milukow w „Rieczi" za 
mieszczą artykuł, w którym wypowiada 
się za, przerwaniem strajku.

Petersburg. — Ogólnostudeucki wiec 
„w uniwersytecie wypowiedział się i a 
wznowieniem wykładów w dniu 13 
października.

Petersourg. — Delegacya od uniwer 
sytetu charkowskiego zwróciła się do 
ministra oświaty Szwarca z prośbą, 
aby wobec niemożliwości urządzenia 
osobnych wykładów dla wolnych słu 
chaczek zezwolił im uczęszczać na wy 
kłady razem ze studentami. Szwarc 
nie dał żadnej odpowiedzi delej 
cyi.

Petersburg. — Szwarc nie uwzględni 
starań rady piofesorów co do przyj 
mowania ponad normę żydów, przeno 
szących się z uniwersytetów prowin 
cyonalnych do uniwersytetu petersbur 
skiego.

Ustawa o komitetach rodzicielskich.
Petersburg.— W ministerstwie oświa- 

ly opracowaną została ustawa o korni 
tetach rodzicielskich Ustawa ta prze 
widuje znaczne ograniczenie praw ko 
mitetów.

krążących tam pogłoskach, jakoby Au- 
strya zawarła z Turcyą, pominąwszy 
inne mocarstwa, traktat w sprawie 
aneksyi Bośnii. Austrya uważa wobec 
tego, że konfereneya jest bezcelową.

Rokowania w sprawie zaciągn.ęcia 
pożyczki bałkańskiej dotychczas nie 
odnoszą skutku.

Z Belgradu donoszą, że włosi zamie
szkali w Belgradzie urządzili przed 
zamkiem przyjazną demonstracyę. Król 
dziękował demonstrantom 

W  Belgradzie zabronione zostały wie
ce pod otwarłem niebem. Formowane 
Bą oddziały wolenterskie.

Z Sofii donoszą, że krążące wciąż 
pogłoski o możliwości wojny są prze
sadzone. Rząd domaga się pokojowego 
załatwienia sprawy 

Z Konstantynopola donoszą, że po- 
głotki o wojnie są przesadzone. Uspo
sobienie Porty zupełnie pokojowe.

' W  Antiyari tłum przedostał się do 
konsulatu austryackiego. Konsula znie 
ważono czynnie.

Dwa pancerniki austryackie wysłane 
zostały do Kattaro.

W  Bukareszcie odbyła się narada 
przywódców wszystkich partyi. Zde
cydowano tam, że należy wysłać woj
sko do Dobrudży.

Konstantynopol. — Zatrważające wia- 
jomości o rucnach wojsk pomiędzy 
Konstantynopolem, Salonikami i Adrya- 
nopolem są nawskroś fałszywe. Do 
Konstantynopola przybyły z okręgu 
trzeciego korpusu trzy oddziały strzel 
ców w celu położenia tamy dążeniom 
reakeyonistów.

Sofia. — Delegaci młodotureckiego 
komitetu centralnego i miejscowy ko
mitet związkowy doszli do wzajemne
go porozumienia w kwestyach spor
nych. We wepólnie opracowanym pro
tokóle zwrócona jest uwaga na brak 
powodów do Wujny turecko-bułgarskiej 
i mieści się propozycya, aby rządy obu 
państw wyznaczały delegatów, którzy- 
by wybrali sposób załagodzenia niepo
rozumienia. Protokół został wręczony 
rządowi bułgarskiemu i będzie ogło
szony w Sofii, Konstantynopolu i Sa
lonikach. Według pism, delegaci mło- 
dotureccy oświadczyli w komitecie, że 
Porta wprowadza w życie przyjęte zo
bowiązania.

W  slerach rządzących krążą pogło
ski o wyjeżdzie incognito delegata rzą
du bułgarskiego do Konstantynopola 
dla przeprowadzenia rokowań w spra
wie kwestyi nierozstrzygniętych.

Wiedeó. — Do „Cor. Bureau" tele
grafują z Belgradu: Austro-węgierski 
agent dyplomatyczny zwrócił się do 
rządu serbskiego z poważnenii remon- 
stracyami w sprawie zajścia w Belgra
dzie.

Dnia 5 października prezydent mini 
strow, wyrażając ubolewanie, oświad
czył, że rząd przedsięweźmle wszelkie 
śrooki by podobne zajścia nio miały 
miejsca.

Belgrad. — Z rozporządzenia prefe
ktury miejskiej rozklejono w mieście 
ogłoszenie, iż wzbronione są surowo 
wszelkie zbiegowiska na ulicy, jeśli 
policya o nich uprzednio nie została 
powiadomiona.

Londyn. — Według informacyi agen 
cyi Reutera, program mający stanowić 
osnowę konferencyi jest obecnie prze
dmiotem obrad zainteresowanych mo
carstw. Włochy zgodziły się już na 
ten program. Następnie ugeneya Reu
tera upoważniona została do oświad 
czenia, że na konferencji nie zostaną 
poruszane ani kwestya dardanelów, 
ani kwestya przyłączenia wyspy Krety 
do Grecy i. Prawdopodobnie sprawy 
te załatwione będą zgodnie z życzę 
mam. rządu tureckiego. Według za 
pewnień tejże agencyi, bułgarski agent 
dyplomatyczny oznajmił rządowi an 
gielskiemu, iż został on upoważniony 
przez swój rząd do oświadczenia w 
sposób jak najbardziej kategoryczny, iż 
Bułgarya poczyni wszelkie możliwe 
kroki, aby uniknąć wojny z Turcyą.

Konstantynopol.— Dziś przybywa tu 
aj Dmitrow, dyrektor departamentu 

bułgarskiego ministerstwa spraw za 
granicznych. Ma on specyalną rnisyę 
do rządu tureckiego. Fakt ten jest u

ważany za pomyślny zwrot na lepsze 
Gazety jednogłośnie podkreślają obni
żenie się napięcia, jakie panowało 
w nastroju dni ostatnich, i uważają, iż 
możliwość obostrzenia się sytuacyi jest 
usuniętą. M kołach dyplomatycznych 
również panuje przekonanie, że sytua- 
cya się polepszyła, gdyż, jak sądzono, 
największe nieoezpieczeństwo groziło 
ze strony Bułgaryi, w której widocznie 
nastąpił pomyślny zwrot.

Konstantynopol.—W domu wielkiego 
wezyra do godziny 3-iej zrana zastana
wiała się rada minisirów nad otrzy
manym od posłów tureckich w Londy
nie i Petersburgu programem konfe
rencyi. Powzięta w tej mierze uchwała 
zachowyw ana jest w tajemnicy.

Paryż. — Prasa francuska podkreśla 
wielkiem zadowoleniem pomyślne 

wyniki osiągnięte w Konstantynopolu 
Sofii przez dyplomacyę francuską, 

dzięki czemu udało się uniknąć poęor 
szenia stosunków turecko-bułgcrskich. 
W sferach politycznych wywiera bar 
dzo dodatnie wrażenie jednomyślność, 
z jaką poważniejsze Organy prasy fran
cuskiej wypowiadają się z powodu 
irzedwczesnego ogłoszenia programu 
tonierencyi za koniecznością całkowi 
;ej jedności między państwami i wska
zują na niebezpieczeństwo ugrupowania 
laństw w poszczególne związki, których 
nterosy są rozmeżne. Prasa wskazuje 

między innemi, że pożądanem byłoby 
irzygotowanie przed konferencją jedno- 
itej działalności Francy i, Rcsyi i Anglii 

z Niemcami.
(Oa Agencyi Petersburskiej).

Cholera?
— W przeciągu ubiegłej doby zacho

rowało w Petersburgu na cholerę 48 
osób, zmarło 21.

W Archangielsku zasłabło na chole
rę 8 osób, w pow. archangielskim za- 
siaD ło  5, zmarło 8 W Groźnym do d. 
5 października zasłabło 25 osób, zmar-
6 9. Na przybyłym do Helsiugforsu 

parostatku wojennym „Trall" zasłabł 
oficer. Statek cdbywa kwaratannę. 
W Elizawetpolu zasłabło 3 osoby, zmar
ła 1 osoba. W Ekaterynosławiu zmar- 
la 1 osoba, cnorych 43. W Kerczu 
zmarła 1 osoba. W Kronsztadzie d. 4 
października zasłabły 3 oseby, d 5 pa
ździernika 1. We wsi Paiutinie w pow. 
odeskim zasłabły 2 osoby. W Omsku 
zasłabła 1, zmarło 2. W Rydze zmar
ła 1. W Tyflisie w ciągu dwóch dni 
zasłabło 12 osób, zmarło ą. W Tom 
sku d. 2 października zasłabła 1 osoba
1 d. 4 pażdziernina 1. W Nowo-Miko 
łaje^sku od d. l  do 4 października za 
słabło 15 osób, zmarło 15. W Barnau 
le od d. 2 do 5 października zasłabło
7 osób, zmarło 9. W pow. barnaulskim 
d. 2 października zasłabła 1 osoba i 
zmarła 1. W Bijsku i Maryń sku za
słabło po 1 osobie. W pow. zmieino- 
gorskim zasłabło 2 osoby, zmarła 1. 
W Jarosławiu w ciągu doby zasłabło
2 osoby, zmarto 2. W Rybińsku zmar
ła 1 osoba.

Petersburg.— Na obradach nad bez
prawnym handlem sacharyną prezes 
Nowicki oznajmił: „Wobec tego, że 
sacharynę w Rosyi produkowała jedna 
tylko fabryka przetworów chemicznycn 
w Pruszkowie, która zamknięta została 
w marcu 1901 roku, sacharyna spoży
wana obecnie w produktach spożjw- 
czych pochodzi z zagranicy i przemy
caną bywa do Rosyi Konsuiucya jej 
wynosi kilka tysięcy pudów. Tak zna
czne użycie sacharyny obniża kc-nsum- 
cyę cukru o 2 do 3 "milionów pudów 
rocznie, a zatem pozbawia skarb do 
5-ciu milionów rubli dochodu. Dlate
go należy koniecznie, jeżeli nie w zu
pełności, to choć w znacznej części, o 
graniczyć używa iie sacharyny." Przed
stawiciel głównego zarządu lekarskie
go zaznaczył, że tylko przez obniżenie 
cen cukru można osiągnąć pomyślne 
rezultaty w walce z sacharyną. Dyrek
tor sanitarnego instytutu medycznego 
wystąpił z wnioskiem, w którym wy
kazywał konieczność międzynarodowe
go porozumienia w celu obmyślenia 
środków zapobiegawczych przeciwko 
używaniu sacharyny, w szczególności 
w Holandyi i Szwajcaryi. Przedstawi
ciel ministerstwa handlu i przemysłu 
podał do wiadomości, że ministerstwo 
opracowało projekt rozciągnięcia kon 
tron nad lalsyfikacyą produktów spo
żywczych. Następnie rozpatrzono i wnie 
siono cały szereg poprawek i uzupeł 
meń do opracowanego w ministerstwie 
skarbu projektu zmiany obowiązujących 
przepisów, dotyczących fabrykacyi 
sprzedaży sztucznych słodyczy.

Petersburg.—W „Zbiorze praw i roz
porządzeń rządu" ogłoszona została 
Najwyżej zatwierdzona uchwała rady 
ministrów w sprawie normy procento
wej żydów. Według tej uchwały wszy 
stkie wyższe zakłady naukowe, za wy
jątkiem konserwatoryum cesarskiego 
towarzystwa muzycznogu, w razie nie 
posiadania w swych ustawach odnoś
nych wskazówek, powinny przestrzegać 
następujące normy: 3°/0 zakłady nau
kowe w stolicy, 5°/0 zakłaJy naukowe, 
znajdujące się w miejscowościach leżą
cych poza granicą osiadłości żydów i 
10°/o zakłady naukowe w rejonie osia
dłości. Nadto ma być utworzona poc 
przewodnictwem ministra oświaty na
rada, w której wezmą udział przedsta 
wiciele zainteresowanych wydziałów mi- 
nisteryalnych, w sprawie określenia 
warunjiów przyjmowania żydów do 
średnich zakładów naukowych; wszyst
kie wypowiedziane na naradzie życzę 
nia zostaną rozpatrzone przez radę 
ministrów.

Petersburg.—Gubernator charkowski 
generał-pnrucznik Pieszkow, przydzielo
ny został do ministerstwa spraw we
wnętrznych.

Petersburg. — Na kursach Bestużewa 
odbyło się zebranie, w którem wzięło 
udział przeszło 700 słuchaczek. Postano 
wiono zaprotestować przec'w strajkowi

P e tersburg—Na posła do Rady Pań 
siwa wyoiano od uniwersytetów za 
miast ks. Trubeckoja, który zrzekł się 
mandatu, profesora uniwersytetu dor 
packiego, Afanasiewa.

Berlin. —Projektowana przez ministra 
skarbu zmiana ustaw o podatku do
chodowym i uotaw o podatku dodatko
wym przewiduje, że jednostki prawne 
z wyjątkiem towarzystw z ograniczoną 
loręką będą obłożone nie podatkiem 
iochodowym, jak to dotychczas było, 
ecz specyalnym podatkiem, który ma 
irzynieść według obliczeń 22 mii. maren.

Przewidywane jest podniesienie się 
dochodów wskutek zmiany podatku do
chodowego i dodatkowego w kwocie 
33 mil. marek.

Wiedeń. — Do „Cor. Bureau" telegra- 
lją z Belgradu: „Grono przechoazą- 

cych osób wzięło niemieckiego agenta 
wojennego, Massowa, za szpiega austry- 
ackiego i obrzuciło go obe.jami Nad
to żandarm chciał go zaaresztować po
mimo przedstawienia dokumentów le
gitymacyjnych, lecz kilku z przechod
niów nie dopuściło do tego. Dowie
dziawszy się o tem zajściu prezydent mi
nistrów, udał się niezwłocznie do am- 
lasaay niemieckiej i w imieniu rządu 
irzepraszał ambasadora za wyrządzoną 
agentowi obelgę.
& Praga. — W • dniu 6 października 
wieczorem na piacu Wacława zebrał 
się tłum. Policya rozproszyła mani
festantów i zaaresztowała 50 osób.

P a ryż.— W izbie deputowanych obra
dowano nad interpelacyą w sprawie 
ostatniej katastrofy na morzu. Pr*y- 
_ęia została formuła przejścia, propo
nowana pizez Delcassego, a wyrażająca 
ubolewanie z powodu niedbalstwa i po
myłek, na które wskazywano jeszcze 
lodozas katastrofy z „Jeną". W uzu- 
lełniającej formule przejścia wyrażono 
rządowi zaufanie. Pomimo tego mini
ster marynarki, Thomson, podał się do 
dymisyi.

Teheran. — Ks. Ferman-Ferma me 
Jojechal ao Tabrisu Następca jego 
lie zamianowany dotychczas. Oddział 
jacbtiarów i dwa pułki sarbazów wy

ruszyły spiesznie do Azerbeidzanu dla 
)i łączenia się z cofającą się easpedycyą 
carną Ein-ed-Daouleha. Ten ostatni 
wyjechał do swego majątku w Chora- 
sanie.

Budapeszt. — W komisyi do spraw 
wojennych delegacyi austryackiej obra
dowano nad preliminarzem wydatków 
zwyczajnych i wojennycn Minister 
wojny Schór.aich wygłosił dłuższą mo
wę, w której zaznaczył, iż dla osiągnię
cia należytego rozwoju armii niezbędną 
est rzeczą poczynić większe nakłady, 

niż dotychczas. Uzbrojenie wszystkich 
oddziałćw wojsk powfnno stać się bar
dziej nowożytnem. ćwiczenia w woj
sku powinny zrobić tem większe po
stępy i wobec tego, iż termin służby 
w wojsku został skrócony. Okoliczność 
ta wywoła potrzebę znacznego zwięk
szenia liczby wojsk. Minister zazna
czył konieczność silniejszego obwaro
wania granic i rozwoju floty, jak rów
nież polepszen.a bytu materyalntgo 
oficerów i podoficerów.

Sztokholm. — Korespondent berliński 
S\.nska Dagbladet" donosi, że Niem

cy zgodziły się na wzięcie udziału w 
obradach, jakie mają się odbyć w Chry- 
styanii w sprawie Szpiubergu. Obrady 
te poprzedzać będą projektowaną kon
ferencyę

Berlin.—Sesya sejmu pruskiego zo
stała otwarta mową tronową tej treści: 
„Wolą moją jest, aby prawo wyborcze 
do sejmu organicznie się rozwijał .; wi
dzę w tem jedno z najważniejszych za
dań współczesnych. Ze względu na ol
brzymie znaxzeme, jaki rozwój ten ma 
dla życia państwa, niezbędne są rozle
gle prace przygotowawcze, któremi e- 
nergicznle jest zajęty mój rząd. Pro- 
ekty prawa o powększeniu uposażenia 

urzędników państwowych, duchowień
stwa i nauczycieli szkół ludowych, bę
dą niezwłocznie przedłożone. Te pro
jekty praw* przewiaują na dłuższy 
czas obarczanie nowymi podatkami 
w kwocie prawie 200 mil. marek rocz
nie- Wobec tego trzeba będzie nieod
wołalnie znaczną część niezbędnych 
środków uzyskać drogą podniesienia 
podotku dochodowego w jego wyższych 
kategoryach."

Dale| mowa upomina o zamierzonej 
reformie średnich zakładów naukowych 
żeńskich i kończy się słowami: „osta
tnimi czasy na blizkim wschodzie za
szły wypadki, które przykuły do sie
bie uwagę całej Europy! My jesteśmy 
tam w mniejszym stopniu zaintereso
wani politycznie, niż inne mocarstwa. 
Tem niemniej jednak wypadki te do
magają się poważnego traktowania. 
Cesarstwo niemieckie ściśle zespolone 
ze swymi sojusznikami wystąpi na 
rzecz pokoju i sprawiedliwego rozstrzy
gnięcia obecnych powikłań".

G i e ł d a
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Usposobienie z walorami na całej linii
nieco mocniejsze; z papierami dywidendo-
wymi ospałe ku końcowi giełdy; z premiów-
kami stałe.
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Spraw o zajścia w kop,
Dnia 2 października r. b. rozpoczął 

się w Stanisławowie w Galicyi proces 
w sprawie zajść w Korcpcu, podczas 
których zginął niejaki Kabaneć. Nazwi
sko to wypłynęło w czasie zamordowa
nia ś. p. Andrzeja hrabiego Potockiego. 
Wówczas Siczyński wołał, że zabił na
miestnika za krzywdy narodu ruskiego, 
„za Kanańca".

W sprawie tej pociągnięto przed try
bunał karny Stanisławowa 28 włościan 
z Koropca, oskarżonych c gwałt i nie
posłuszeństwo właazy.

Wedle aktu oskarżenia sprawa ta 
przedstawia się n astępu jąco ;

Z powodu wyboru posła na Sejm 
krajowy powstały w Koropcu dwie par- 
tye: Jedna, składająca się z polaków i 
rusinów, której kandydatem był Stani
sław Henryk nr. Badeni, a druga ru
ska (radykalna), mająca za kandydata 
d-ra Seweryna Daniłowicza. Na czele 
ćhj ostatniej stanął rolnik z Koropca, 
Marko Kahaneć, który bardzo energi
cznie wziął się do dzieła. Najpierw na
pierał wójta Mikołaja Melnyka na szyb 
Kie zestawienie i wyłożenie listy wy
borczej, a gdy to się stało, począł ro
bić wójtowi wymówki, że spora ilość 
uprawnionych do wyboru została pomi
nięta i spowodował wniesienie około 
70 reKlamacyi.

Do rozstrzygnięcia reklamacyi bywa 
powoływana specyalna komisya, składa
jąca się z czterech członków' gminy z 
naczelnikiem gminy, jako przewodni
czącym, wybranych przez radę gminną 
ze swego grona. Marko Kahaneć za 
plecyma wójta i bez jego wiedzy prze 
prowadził wybór czterecn członków ra 
dy gminnej, zwolenników d-ra Sew 
Daniłowicza i wystąpił wobec wójta z 
żądaniem, aby udzielił tej samozwań
czej komisyi prawa rozstrzygnięcia wnie
sionych reklamacyi.

Wójt nie uczynił temu zadość, wsku- 
tek czego przyszło do ostrycn starć 
pomiędzy oDydwoma stronnictwami. A 
ta początkowa nieufność —robiono bo
wiem zarzuty wójtowi, że stoi po stro
nie polaków—wzrosła niebawem do ani- 
mozyi, która wywołała 6 lutego 1908 
roku znane zajście w Koropcu.

Rozpoczęło się to już W czesnym  ran 
kiem. I tak: M. Wójtkow (polak), prze
chodząc przez rynek, zobaczył grupę 
włościan, między nimi M. Kahańca i 
wójta. Przystąpił do nich z pozdrowie
niem, a M. Kabaneć zawołał: „dneś 
budem chruniam droty wstawlaty 
Wójtkotf jednak nie reagował na to, 
pożegnawszy się  z nimi, udał się do po- 
tliskiego domostwa W. Streifl6ra, gdzie

zazwyczaj schodziła się partya polska 
i tego dnia dość licznie zebrana. Zale
dwie zaczęto nad ostatnimi wypadkami 
w gminie obrady, wszedł do sali Se 
men Maryasz, rusin, wywołując z sali 
na ważną sprawę Iw. Melnyka. Skoro 
jednak ten wzbraniał się iść, Maryasz, 
krzycząc nań, „<hruniu, rabuśnyku", 
ciągnął go za rękaw. W tej samej 
chwili otwarły się drugie drzwi, wywa
lone z rozmachem, a do sali wpadli M. 
Kahaneć i towarzysze.

Napadli na szamocącego się z Marya- 
szem Melnyka i obili go twardymi ja
kimiś przedmiotami, raniąc go dość 
ciężko.

Reszta obradujących pouciekała. Tyl
ko ieden Stan. \Vójtków uciekł przez 
traiikę i podparł wychodzące stamtąd 
drzwi na ulicę, lecz M. Kahaneć wy
ważył drzwi i wraz z towarzyszami 
obił go

Napastnicy wyszli na rynek. Tu na
padli na jadącego Mikołaja Moczkoda- 
na i z okrzykiem: „how chruniu", ścią
gnęli go z sań, zawleuli do rowu i obili. 
Zawiadomiono o tern żandarmeryę.

Żandarm J. Tokarski przybył na 
miejsce wypadku pierwszy. Z tiumu za
wołano do niego: „ty chruniu,. ty ma
nę za paszport zaskarżyw". Żandarm 
nie zważając na to jednak, poszedł da
lej. Za nim przybył na miejsce żan
darm M. Rodziński, a M. Kahaniec ob
rzucił go obelżywymi, grubiańskini 
wyrazami, lecz i ten, jakoteż i trzeci 
żandarm wacnuiistrz K. dabczyński w 
milczeniu podeszli do skrwawionego M. 
Moczkodana, zaprowadzili go do gminy, 
gdzie rozpoczęło się śledztwo.

Dwaj żandarmi wrócili na rynek, we 
zwali tłum do rozejścia się, aresztowali 
jednego, przyczem niejaka J. Sadowska 
wołała: „naszczo beiete jeho, jak are- 
sztujete, to aresztujte wsich“ . Lecz to 
nie pomogło, żandarmi zaprowadzili a- 
resztowanego do gminy.

A za nimi poszedł cały tłum pod wo
dzą Kahańca z krzykiem „gwałtu". Ka
haneć prowadził tłum i wołał: „chodit 
bratia za mnoju, chodit wydobyty teho 
naszoho brata, kotryj jest aresztowanyj, 
bratia za mnoju*. Chłopstwo szło za 
nim, ciągle krzycząc „gwałtu", wreszcie 
zgromadzili się pod domem gminy. 
Wskutek krzyku wyszli żandarmi, a 
wachmistrz wezwał Kahańca do urzędu 
gminnego do protokółu, wówczas ten 
zawołał: „leper sia he ide" i nie ru
szył się z miejsca, żandarm przyare- 
sztował go, lecz i teraz Kahaneć nie 
ruszył się, aż wreszcie wachmistrz 
wziął go za kark i popchnął go na
przód. Wtedy Kahaneć zaczął krzyczeć 
na cały głos: „bratia ratujte, ja wże a- 
resztowanyj, gwałtu, boronit nas, bo 
nas aresztujut". Z tłumu wysunął się 
naprzód Iw Maryasz, objął Kahańca rę

kami a około 30 ludzi otoczyło Kahań
ca i żandarmów, tworząc dokoła nieb 
łańcuch, tak, że przystęp do kancelaryi 
gminnej był zamknięty. Wachmistrz 
Jabczy ński wezwał tłum do rozejścia 
się i usiłował nastawionym karabinem 
zmusić tłum ao rozejścia, M. Kahaneć 
zaś obnażył pierś, zwrócił się do żan
darmów i, pokazując na pierś, zawołał 
„na probyjte" a do ludzi krzycźoł: „bra
tia ne dajmy sia, żandarmom nie wilno 
próby waty". Cała ta scena odbywała 
się w wązkiej uliczce tak, że żandarmi 
nie mogli zrobić użytku z broni.

A tłum napierał coraz silniej, we
zwania żandarmów do rozejścia się nie 
odnosiły żadnego skutku. Ludzie poszli 
naprzód i chwytali rękami za karaniny 
żandarmów. Żandarmi, a Dyło ich ra
zem trzech, bo wskutek wrzawy i licz
nego tłumu zeszli się razem, by tem 
skuteczniej bronić się, cofali się powoli 
do mostu, który niedaleko kancelaryi 
gminnej znajdował się. M. Kahaneć 
na czele coraz liczniejszego tłumu 
napierał wręcz na żandarmów, krzycząc 
„gwałtu", co tłum przez cały czas po
wtarzał i „ne wolno strilaty*. Rzucał 
się na karabiny, które żandarmi szybko 
cofali, i krzyczał do ludzi: „byjte, wid- 
byrajte chruniam karabiny, bo im ne 
wolno strilaty". Pod wpływem słów 
Kahańca tłum rzucił się na karabiny, 
sam Kahaneć chwycił za dwa karabi
ny u nasady bagnetów i to za karabin 
wachmistrza J ibczynskiego lewą ręką 
a żandarma Rodzińskiego prawą. Obaj 
żandarmi, cncąc z jego ląk uwolnić ka 
rabiny, dali pchnięcie, mierząc w ramię 
Kahańca. Ponieważ jednak tłum ciągle 
szamotał się z nimi, więc bagnety tra- 
f ły w pierś Kahańca, raniąc go śmier
telnie.

Pomimo upadku rannego, tłum dalej 
napierał wrzeszcząc „nznyKi, zarizaty".

Wachmistrz pomimo groźnej postawy 
tłumu podszedł do Kahańca i schylił 
się, aby mu założyć bandaż. Wówczas 
z tłumu krzyknęło włości inka J Sa
dowska, pokazując na żandarma „berit 
to hruboho złedija". To poskutkowały 
tłum zerwał się z krzykiem „berit mu 
karabin", wachmistrz musiał się co
fnąć, wezwał tłum do rozejścia się, lecz 
znowu nadaremnie.

Sami przenieśli Kahańca na rynek 
i położyli go na ziemi. Wachmistrz 
Jabczyński znowu chciał mu założyć 
bandaż, ale nie dano mu, uawet potrą
cono go, więc postanowił sprowadzić 
pomoc lekarską i polecił żandarmowi 
Rodzińskiemu, aby się udał po lekarza 
z przejeżdżającą właśnie furmanką, lecz 
tłum oponował, a jeden zawołał do fur
mana: „jak pojidesz, to tobi kiszky wy 
puszczu". Ostatecznie udało się zatrzj 
mać jakiś zaprząg i żandarm Rodziński 
pojechał. A przybyły tymczasem na

miejsce ks. Iwan Proskurnicki odmówił 
nad umierającym M. Kaijańcem modli
twy.

W międzyczasie przyjechał d-r Mos- 
soczy, lecz skonstatował tylko śmierć 
wskutek ran zadanych bagnetami. Więc 
wachmistrz Jabczyński postanowił od
wieść zwłoki i wezwał obok stojących 
ludzi, aby pomogli przenieść ciało na 
sanki, ale z tłumu zawołano: „naj sa
mi żandarmy jeho berut"; tłum przy
brał wyzywającą postawę, wobec czego 
wachmistrz i doktór sami przenieśli 
zwłoki na sanki.

Ostatecznie pod wpły wem uspokaja
jącym słów ks. Iwana Proskurnickiego 
tłum rozszedł się.

Wiec aniyalkohojiczny we Lwowie.
Rncb antyalkohcliczny święci w Galicyi co

raz większe tryumfy. Już dziś prze-szL 8,000 
osób należy a* Eleuturyi, po paru zaledwie la
tach istnienia Towarzystwo to wydaja organ mie
sięczny, posó.da zwolenników wśród wszystkich 
warstw ludaości i zyskuje coraz większy posłuch 
w szerokich kolach.

O powodzeniu, jakie ma ten ruch, świadczył 
wymownie wiec, odbyty we Lwowie w niedzielę 
poprzednią.

Pierwotni referenci, prof. Popielski, poseł 
Bnzek i -c yal. poseł Moraczowski w ostatniej 
chwili cofnęli swoje referaty, a na ich miejsi u 
przemawia;;: d r Panek, w zastępstwie prof. 
Popielskiego, Szymański w zastępstwie Buzka i 
Hudec w zastępstwie Moraczewskiego.

Pierwszy referat tprecz z szynkami* wygło
sił p. Czapczyński, wykazując ogólnie szkodli- 
wosó alkoholu i wykazując, że społeczeństwo 
nasze przepija 400 milionów koron rojanię, a na 
6,000 wsi iest tylko 1,000 s z k ó I ,  a 25,000 szyn- 
k ó w . Referent podnosi, że arogą ustawową ma
ło można zdziałać. Społeczeństwo samo powinno 
stanąć do pracy i rozpocząć energiczną akcyę.

Drugi referent, d-r Panek, przedstawia zgu
bny wpływ alkoholu na organizm ludzki i obja
wy zatrucia alkoholem.

p. Szymański, przemawiający w zastępstwie 
posła Bucka, za pomocą wymownych zaicte cyfr 
przedstawia działanie alkoholu w stosunku do 
“ konomii cpołecznej i w stosunku do prrwa.

Po przemówieniu p. Szymańskiego odczytano 
liczne telegramy, między którymi były ież takie, 
co wiecowi wyraia*y protest i oburzenie :e stro
ny szynkarzy, Przyjmowano je okrzykami: bań- 
bd preczl

Następnie poseł Hudec w przemówienia swe- 
jem scharakteryzował stanowisko, jakie socyalni 
demokraci Najmują w sprawie walki z alkoho
lizmem. Sprawa ta należy do takich, w których 
społeczeństwo nie może dzielić się na partyo

Poseł Witos, włościanin, pnemawiał imieniem 
stronnictwa ludowego i w krótkich, a przema
wiających do przekonania słowach, na własnych 
spostrzeżeniach opartych, przedstawił zgroma
dzonym zgubny wpływ karczmy. Jego zdaniem, 
zamykanie szynków i karczem w niedziele i 
święta jest najlepszą bronią przeciw alkoholizmo
wi, lepszą, niż zakładanie czytelń, które wiecz
nie pnsikami stoją, i towarzystw wstrzemięźli
wości, do których ludzie przystępują tylko na 
czas pewien i po io. aby wódka lepiej smako
wała.

Następnie odczytano rezolncye, które poda
jemy w Josłownem orzmieniu:

Zgromadzenijnajwiecn w ujeżdżalni tsokoła* 
we Lwowie, dnia II października, stawiają na
stępujące rozolucye.

1) Żądamy zakazu sprzedaży napojów wy
skokowych (alkoholowych) wszelkiego rodzaju, 
we wszystkich bez wyjątku lokalach, od godziny 
6-ej wieczorem dnia poprzedzającego niedzielę 
lub święto chrześciańskie, do godziny 6-ej r no 
dnia następującego po święcie lub niedzieli, i 
wzywamy reprezentacye parlamentarne do jak 
najiycblejszeg" ustawodawczego załatwienia tej 
sprawy.

2) Uważając znpełne wyrugowanie alkotao 
ln, przynoszącego społeczeństwu niepowetowa
ne straty fizyczne, moralne i materyalue, jako 
środka koLsumcyjnego, za właściwy cel walki 
z alkoholizmem, a częściowe zamknięcie wy 
szynków za pierwszy krok w tej akcyi, wzy
wamy sejm, parlament, władne rządowe i kra
jowe, by za przykładem innych państw, 
przystąpiły do planowej i stanowczej walki z al
koholizmem — do wyszukania źródeł dochodów, 
opartych na podstawach, nie zagrażających zdro
wiu opołeczeńjvwa--do gospodark ekonomicznej, 
społecznej i politycznej, uwzględniającej równo
miernie wszysikie waratwy społeczeństwa; — do 
wydania stanowczych ustaw ochronnych, któreby 
przedewszystkiem młodzież otoczyły troskliwą 
opieką, do jak najrychlejszego zaprowadzenia po 
szkołach nauki o alkoholizmie.

3j Wreszcie zwracamy się do ogółu społe
czeństwa poiskiego z wezwaniem, by świadome 
swej odpowiedzialności wobec przysziych poko
leń, drogą planowej pracy, jak np. wieców, od
czytów, pogadanek, przez zakładanie domów In
dowych, parriów, teatrów i t. p. środki, czy to 
jako jednostki, czy też jako- organizacye spo
łeczne rpclityczne, oświatowe, nankowe lub za
wodowe) walkę z alkoholizmem, jako jedną z 
aróg, wiodącą do odrodzenia narodowego, wy
trwale i stanowczo prowadziło.

Wizytacya pasterska 
kościotów.

—)0(—
Nie często, bo zaledwie raz na ćwierć 

wieku zdarzają się wizyty pasterskie 
w naszej dyecezyi. Przy tak rozlc 
gietn obszarze trzech gubi rnii trudno 
je częściej dokonywać; zato z tem wię- 
kszem upragnieniem oczekiwany jest 
przyjazd Dostojnika Kościoła i tem u 
loczystszem staje się jego powitanie. 
Wizyta tegoroczna J. E. Biskupa Nie
działkowskiego, która się odbyła w 
drugiej połowie września, była dla ko
ściołów krzemienieckiego powiatu ist 
nem świętem, na które czekano 24 la
ta. Tem bardziej pożądany był przy
jazd Jego Eksceleucyi do owego zakątr 
ka Wołynia, gdyż bliskie sąsiedztwo 
Poczajowa ze znaną szerszemu ogółowi 
propagandą nie zawsze dodatnio dzia
łało w duchu chrześcijańskiej zgody i 
bratn.ej miłości bliźniego. To też 
wszędzie, gdzie tylko ks. Pasterz prze
mawiał, a przemawiał bardzo często, 
wyświetlał tę zasadę, iż nie drogą nie
nawiści, krzywd, zazdrości, grabieży, 
podpalania, ale drogą bratniej miłości 
powinni iść chrześcijanie, choćby ich 
nawet źli ludzie chcieli poróżnić. Wszę 
dzie też zachęcał do oświaty na grun
cie zasad chrześcijańskich, bo gdzie ta
ka zaszczepi się oświata, tam siejba

złych pism. nie wyda wielkiego plonu, 
a wywrotowe hasła nie będą miały 
rozgłosu. Słów Diskupa słuchano wszę
dzie z wielkiem przejęciem się, a mię
dzy słuchaczami nawet inowiercy pow
tarzali: „czemu to inni tak nie mówią"!

J E. ks. Biskup zwiedził w tym ro
ku następujące parafie: Krzemieniec, 
Wiszniowiec, Łanowce, Jampol, Szum- 
bor i Szumsk. Wszędzie stawiano 
bramy tryumfalne z napisem: „Witaj 
Pasterzu" i ludu zebrało się moc. By
ło też sporo okolicznego duchowień
stwa, które przygoiowiało lud ao sa
kramentu bierzmowania, słuchając nie
strudzenie spowiedzi. Do bierzmowa
nia przystąpiło przeszło sześć tysięcy 
wiernych.

Rzewny był widok, gdy obok star
ców siwowłosych klękały pacnolęta,da
lej matki z dziećmi u piersi, by przy
jąć łaskę Ducha Świętego, któraby ich 
wzmocniła w wierze katolickiej i doda
ła haitu ich duchowi w trudnych wa
runkach, w jakich się znajdują.

Niemniej też rzewnym objawem 
chrześcijańskiej jedności było to, 
iż witając Pasterza u bram kościel
nych z chlebem i solą, wszędzie wy
stępowali razem miejscowy ksiądz, 
dziedzic i kmiotek, a w miasteczkach 
też mieszczanie. W kościelnym więc 
przedsionku, zaznaczał się tak uprag
niony przez naszego wieszcza cud: z 
polcką szlachtą, polski lud!

Ws wszystkich parafiach J. E, zna
lazł wszystko we wzorowym porządŁu, 
za co szczerze dziękował ks. probosz
czom, że niestrudzoną swą pracą 
przyczyniają się do obwaiy Bożej i 
społecznego dobra. Jednego zaś z pro
boszczów, mianowicie ks. Bieleckiego z 
Krzemieńca, naznaczył przysięgłym 
czyli stałym proboszczem tej parafii, 
ulegając prośbom parafian krzemienie
ckich, których sobie ujął ks. proboszcz 
swą gorliwą pracą i sympatycznem o- 
bejściom się. Była to pamiątka, jaką 
J. E. zostawił swym rodzinnym utro- 
nom. Chcąc je sobie przypomnieć, J. 
E poszedł na najwyższą bodaj w na
szej dyecezyi górę królowej Bony. 
Stamtąd rzucił okiem na Krzemieniec, 
niegdyś tak sławny swą szkołą i na 
całą dyecezyę, gdzie tyle krwi wyiało 
polskie rycerstwo w walce z turkami 
i tatarami, i temu miastu i potomkom 
onych rycerzy, jakoby urbi ei orbi po
słał ze wzgórzy krzemienieckich swe 
pasterskie błogosławieństwo.

W podróży pasferskiej towarzyszył 
J E. były prefekt szkół kijowskicn, a 
obecnie mianowany proboszczem koś
cioła N. M. P. w Berdyczowie, ks. D. 
Bączkowski, szambelan papieski.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI

Specjalny. S M  Maszyn Mleczarskie!
Michał Jasiński i S-ka

w Warszawie, Krakowskie-Przeiimieście Nr 7.
Biuro Techniczno-Mleczarskie n.zliwen!,Japow"eir r t t c x n * ’  ma,‘

Udziela wszelkich wyjaśnień i wskazówek fachowych.
SKŁAD INSTRUMENTÓW WETERYNARYJNYCH.

Gniotowniki do owsa, żyta, jęczm ienia, fabryki L.- .«l Simon 
i w l*  W U 9 v i  Fróres, Cherbourg. Maszyny do bielenia i dbzynfekcyi. Szat- 

kownice do jarzyn i t. p. 20—3032—19
K atalo g  o b s z e r n y  w y s y ła  na żą d a n ie .

WARSZAWSKIE LABORATORIUM GHEMICZNE
POLECA:

butelka 1 rh.Wodę kolońską , .d l a  Z n a w c ó w
?o°aSia ow e mydło „Tatrzańskie^ 20 koP.

mydło „Fiolek Mazowiecki^ 20 kop.
o trwałym i miły ra zapachu łV r v < a n r p ^  flakon 

wodę kwiatową O U 1 C  j rb.

Oryginalna Wodę Leśną w cenie 40 kop. i 1 rb.
Znany powszechnie i (Jd  C Z ^ S Z C Z C N a  Z ę t jO W  H ^ &JeW

W
Polski Magazyn Płócien i Bielizny

długoletniego współpracownika firnu „Ż y ra rd ó w "

ładysława
-334C-8

Iwanowskiego
Kreszczatik 37, yis a yis Funduklejowskiej.

Poleca: Płótna, bieliznę męską i damską gotową i na z&mówienifc, kołdry, pledy,, koł
dry watowano ręcznej roboty, wyroby pończosznicze i trykotowe, kołnierzyki, mankiety, 
krawaty, spinki. Wyroby zakopiańskie, portmonetki, portfele, papierośnice, parasoit, 
laski, szpicruty i inną galanteryę. Burki sław uckie oryginalne, dery na konie, weł

niana wyroby. Ceny stałe  nizkia. Bluzki szwajcarskie po sezonie za bezcen.

Fortepiany i Pianina
fabryki „A. STR9BL” w Kijowie

Sprzedaż po cenach 375 ao 500 rubli i drożej, wynajem o d ^  rubli.
Ż y la ń s k a  N r .  27, Te le fo n  IS5. ,,-3u89-i9

uzr.any za najlepszy skiego w | 
15—4094- 3pudełeczkach blaszanych pi 15 kop. i 30 kop.

Dostać można we wszystkich perfumeryacl i składach aptecznych

Wyszedł z druku nowy numer czasopisma naukowo-społecznego, 
literackiego i politycznego p. t.

„Nasza Przyszłość'1
w y c h o d z ą c e g o  w  K ijo w ie .

Rocznie zeszytów dwanaście zeszyt w połowie każdego luiesiąea.
Przedpłata wynosi rocznie bez przesyłki dziesięć rubli, z przesyłką dt miei- 

scowości w obiębie państwa rosyjskiego — jedenaście rublif w Galicyi trzydzieóoi 
trzy korony, w w . Ks. Poznańskiem_dw adzieścia siedem  m arek, do innych miej
scowości zagranicą sze sn a ście  rubli.

Cena pojedynczego zeszytu bez przesyłki jeden rubel,
„ „ „ z  przesyłką jeden rubel dziesięć kopiejek.

Przedpłetę przyjmujęi
w Kijowie w Redakcyi (ul. Mała Włodzimierska d. Nr 24, m. 4).

„ Księgarni 1 Idzikowskiego przy KreszczaJku.
„ „ Kar- la Szepe przy ul. Mikołajowskiej.

W Żytomierzu, w księgarni P. Zienkiewiczowei przy ul. Kijowskiej.
W W arszaw iei w księgarni E. Wende i S-ka (Krakowski e-Przedmieście 9).
Ogłoszenia przyjmują się po następującej cenie: Za całą stronicę 60 rb., za pół 

stronicy 35 rb., za V* ezęśc stronicy 25 rb. W  spra a-ie ogłoszeń zwracać się należy do 
p. Jana Gniewkowskiego (ul. M ało-W łodzimierska Nr 47 m. 8) oraz w księgarni L. 
Idzikowskiego (p izy Kreszczatiku).

Adres redakcyi i administracyi czasopism a „Nasza PrzyszłobC" Kijów, Mała-Wło* 
dzim lerska 24 m. 4 . ‘

Redakcya i administracya otw arłe codziennie od 4-ej do 6-ej po południu, prócz dni 
świątecznych, przedświątecznych i galowych.1

Redaktor W ydawca Otto Glinka.

S k ła d  f a b r y c z n y
Tow. Akc. Wikander i Larson w Libawie

K. S E P  T E R  i Sk-a
K reszrzatik Nr 4 0 , dom Barskiego.

LIN O LE U M , D YW A N Y, CH O D NIKI
w rulonach, dywanowe, posadzkowe, mozaikowe i w in

nych deseniach. Patentowane linoleum.

. —3125—5

>3KM OK)K]KM  NOK M OK JKJKW lM lM IJk
I N T E L I G E N T N Y  P O L A K ,  4-4154-1

w wieku lat 40, katolik, kawaler, długoletni pedagog, człowie) zacny, dobrego 
serca, łagodny, niemogący iść przebojem w obecnych ciężkich warunkach 
i alatego pomimo wysokiego wykształcenia pogrążony w biedzie prosi o jakiekol
wiek zajęcie w bogatej rodzinie, gdziebj mógł mieć nadzieję poprawienia losu. 
Przeszło 17 lat jest nauczycielon prywatnym i posiada chlubn« rekomendecye. 
Nauczać może w językach: polskim, rosyjskim, francuskim. Mógłby także być 
lektorem, prjwatnym  sekretarzem na wsi, albo towarzyszyć do miejsc kuracyj
nych, chociażby chorą była osoba wiekowa, potrzebująca najtroskliwszego pielę
gnowania i towarzystwa. Zgoiny, serdeczny, dobrj, zastosuje się do każdego 
usposobienia i wdzięczny będzie z caŁem oddaniem się zapodaną mu zbawczą rękę.

Łaskawe oferty: Lublin poste-restante, okaziciel zegarka N® 361216.

Główny skład w y  
łączu o szw ajcar
skich jedwabnych sit, 
nagrodzonych najwyż- 
szemi nagrodami na 
wszecliświatowych wy

stawach.

u s m a n
KIJÓW, Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firm a «gzyałuje od 1888 roku. 
M aszyny m łyb a n k ie  I wszelkie do nich przyD ory. 

Przedm ioty techniczno i elekti yczno.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla depesz:

Zusmau. „-3090-10

P ie r w s z o r z ę d n e  b iu r o  nauczycielskie 
M . U o w o r y tu  - W a r r u w a  N o w a g r o d t *
k a  28. Poleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony polki, niemki, angielki, sprowadza fran
cuski, z własnego biura w Paryżu

40—3959—4
Te—    — . -  — —

Do  s p r z e d ; i nia w Kijowie przy ul. M -W a- 
silkowskiej w pobliżu Kreszcz. dom do- 

j brz. urządzony z dobrym dochodem. Żądają 
. dupłaty do długu w Banku Ziemsk. 50.0U) rb.
1 Szczegóły Luterariska 6 m. Karnowskiego. 
Tam od g. 11—5 zasięg, można wiadom- co 
do sprzcuaży 2-ch mnj. ziemsk. w guberni 

- CzŁrnihowskiej (jeden leśny). 20-4058-d

Była nauczycielkacVnvchw T e-'
tersbuigu, posiada grunt, muzykę, rancuski 
teor. 1 prakt. i przedm. nauk w zakresie 

, kurs gimnaz poszuk. kundycyi na wyjazd 
! lab w Kijowie. Oferty listownie: Żylariska

V n i n r j
: Nr 75 m. 2. 2 -4 1 1 1 — 2

2}K }K }K }K )K )IO K }K }K )K }K )K )K I)K I}K I)K )K }K )K )K }K }K }K )K )K )K )K )K (

W y s z e d ł  z  d r u k u  n o w y  n u m e r  ty g o d n ik a  s a ty -  
r y o z n o -l i te r a c k ie g o  i h u m o ry s ty c z n e g o ,  pr t.„ B i a ł y  P a w 14

j Prenumerata wynosi w Kijowie i z przesyłką pocztową rocznie rb, 5, półrocznie rb. 3
kwartalnie rb. 2.

Adres Redakcyi i Adm uiistracyi 2038—43
Kijów, Michałowska 10 m. 12.

Redaktor Leon Radziejowski. Wydawca Władysław Kindler.

F. id . Richter i S
Najlepszy środek przeciw rozwol 
nieniu, bólowi żołądka, ctioleiyny, 
dezynteryi, złemu trawieniu, ostrym 
bolom w  ttszkach. Poieca się prze
ważnie dla miejscowości lie posia
dającej pom ocy lekarskiej. Sprze
daż we wszystkich aptekach i skła
dach aptecznych, oraz w głównym 
składzie P A.J- Richter i S-ka Pe
tersburg, ul. Mikołajowska Nr 16. 
W ysyłam y za zaliczką pocztową na 
pierwsze żądanie. Reprezentant na 
gub. Kijowską A. Trepte Kuźnie- 
czna 57. 24-4026-1

m  ys
■  piert
■  gub. 
l i i  czna

k i

f i n r Q P ł v  g°t°w e i na obstalnnek wykon. 
U U I 9 C I J  w 24 godzin. Ceny nizkie, po
prawianie i pranie. W ysyłam  za zaliczeniem

Bocztowem. Prorezna Nr 2 m. 80. M-me 
, ine._____________________________ „—4117-4

S i l  1<2<2P<2<2P experimentee et serieuse 
J - i o ^ ę p p c  av_ recommand. ens. fran- 

ęaise et allemagnb theorie et prat. dosire 
; place ou demi pl. Adrs. Nestorowska Nr 40 
L 7-___________________ 2- -4144—2
Poszukując pos-.dy, proponują o so 
bie pośr. stosow no wynagrodź. Spe- 
cyal. cukrowniczo-fabryczna bnchalt. prakt. 
obznaj. z fabrycz komerc. administr. i gos- 
podar. interesami. Przyjmę odpowiednie za
jęcie w Kijowib lub na pro1 incyi. Mogę z ło 
żyć nieznaczną kaucye. Wiadumość listow 
nie m. Hąjsyn pod. gub. poste restante E. Z.

8-3797 -8

Pigułki Morisona

ALPINA (Szwajcarya)
NAJNOWSZA UDOSKO
NALONA MĄCZKA MLE
CZNA DLA O Z I E C I =
Każda puszka zaopatrzona siną 
24-3596-3 marką i podpisem
Przedstawiciela głównego na całą Rosyę, St.-Pptersbiu-g, Go- 
rochowaja ul. Nr 33. Repmzentacya na Poł. Zachod. Kraj. Pol. 
Rualie T -w o  Handlu T o w  Apt. Nabyw. można w lepsz. apt. i skł. apt.

10-3205-5 JMotory Diesela

Fraw* 
dziwa
są najlepszym na całym świecie znanym 
środkiem domowym. Do nabycia w apte
kach i drogueriacn, gdzie dostać można do- 

j kładny opis ich stosowania.
Kolegium zdrow ia Wielkiej Brytanii, Londyn, Eu- 

•ton RoaJ 33. 6—4020—1
Składy główne: Południowo Rcoyjskie To w . Fa r

maceutyczne i A. Trep te  w kijów,e.

f ł  y i\ y i p n lir -S\ lckcye Trancus1 u t l / i l Z l O l l l K d  kiego i niem ieckiego
jęz. w  domu od g. 1—3. Iwanowska 28 m. 2.

3—4156—1

polit. poszukuje lek cji. Adres: 
A U -C iib  Iwanowska 69 m. 5, listownie 

K. J. 3 4163-1

FabryKl m echanicznej
LUDWIK. N O B LI

w P e te r s b u r g u .
Kosztorysy i objaśnienia na pierwsze żądanie.

Generalny przedstaw iciel
na południową Rosyę

INŻ. MECH, M. KLIGMAH
Kijów, ul. Prorezna Nr. 10, telef. 1,3242

S k ła d  h u r t o w y  i d e ta lic z n y  p r z y b o r ó w  fo to g ra f ic z n y c h

Józefa Pokornego KIJÓW 
Kreszczatik 43.

Alóooiy. Pasepartoufy. Stereoskopy.Filie w Odesie, Moskwie, Rosto
wie n/D i fabryka w Libawie.

Przy składzie w łasne laborrtoryum  dla bezpłatnego użytku pp. Amatorów
Nowy katalog niezwłocznie wysyłam y na żądanie. 16 -3598 -11

T j r t l r f l i  Poszukuje posady, posiada świa- 
J' ’  dectwa i rekomendacye osoUste,

może na wyjazd. Ulica Nazarjewska Nr 23 
mieszk. 1. 2—4162—1

Poszukuję miejsca
przychodzącej l o k t o r k i  we francuz., pol
skim, rosyjskim i niemieck. języku; w domu 
od g. 1 -3 . Iwanowska 28 ni. 3. 3 4157-1

Pokój do wynajęcia ^ inaPoNd,'
16, wiad. u szwajcara. 3—4153—1
Młoda niemka wykszt. posiad. rekom, osobi
ste poszukuje lekcyi niem. jęz. teoretycznie 
i praktycznm według metody B e r l i t * ’a  oraz 
ran. d e m i - p la c e .  Poste-restante 525.

3-4150-1

ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW.
(L e t n I).

Na kol. Połudn—Zachodnlohi
Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli- 

z&wetgrad — odchodzi o godż. 9 w , przych. 
o godz. 9 m. 45 zr ina.

Pocz\owy Ij II i III kl. U lesa, Brześć, 
Bibłybtok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o eodz. 9 w.

Osobowy I, II i III kl. Odesa. Humań, 
Nowosielice — odchodzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. 9 godz. 6 m. 15 zra r i.

psobt wy I, II i III kl Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń — olchodzi o godz. 9 m 35 w., 
przych. o godz. 8 ni 20 zrana.

Mieszany ii i III kl. Odesa, Brześć — od
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odenodzi o godz. 9 m 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 pr poł.

Kuryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztoioy I, II i III kl. Warszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica, W i«den —odcho
dzi o godz. ]2  m. 25 nu poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 r.

Osobowy I, II kl. i III L .zesć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no 
cy. przycti. o jjodz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I ,I I  i III kl, Petersburg, War
szawa. Sarny, Kowel, Wilno -  oden. o g. 
U m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy I, H i III kl. Rostów nad Do
nem, Sewastopol, Ekaterj nosław, Znamien
ka, Fastów — oden. o godz. 8 m. 20 zrana, 
przych. o godz. 9 m. 55 w.

Dmkrrnia Polski w Kliowie, alioi Wasi!'*żakowska (Prorezna) Nr ». rósr Pnsslrińsklei.


